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K r a l& ć w  7  s t y c z n ia ,
W  sp raw o zd an iu  z ogólnego p o ło żen ia  

po lity k i eu ropejsk ie j w  p ierw szym  ty g o d n iu  
rozpoczętego  r o k u , p ierw sze m iejsce n a leży  
się u ro czy sto śc i n o w o ro czn e j p rzy jęc ia  C ia­
ł a  d y p lo m aty czn eg o  w  T u ille ryach . F ran c y  a  
z a ję ła  tak ie  s tan o w isk o , że E u ro p a  od la t 
dw óch  z w y k ła  u p a try w ać  w s ło w a c h  p rzez  
C esarza  F rancuzów  w  tój oko licznośc i w y­
rz e c z o n y c h , n ie jak o  p ro g ram at p rzy sz łeg o  jej 
p o lity k i k ie ru n k u . T em  w ięcój zaś w  tój 
chw ili o czek iw an o  z w y tężoną  u w a g a  t\ ch 
w y razó w , gdy stan  rzeczy  w E u ro p ie  z d a ­
je  się z a p o w iad ać  w ojnę a  w iększość  op i­
nii s taw ia  bezustann ie  życzen ia  za u trzy m a­
niem  pokoju .

N a  sza lę  tych życzeń  d o rz u c ił życzenie  
sw oje N ap o leo n  III. Lecz ja k  słu szn ie  z a ­
u w a ż a ł jed en  z naszych  k ra jo w y ch  dzienn i­
ków , C esarz  F ran cu zó w  p o w ie d z ia ł, że u- 
trzy m an ie  pokoju  j> st p rzed m io tem  jego ży­
czeń , a le  n iep o w ied z ia ł, że je s t jeg o  celem . 
D o C ia ła  p ra w o d aw czeg o  zaś  rz e k ł:  że r a ­
chuje n a  F r a n c y ę , zap ew n e  w ted y , gdyby 
życzeniom  tym  nie s ta ło  się zad o ść . W a- 
żnem  w szak że  je s t zaw sze choćby to , iż ży ­
czy sob ie  poko ju , i że w idzi m ożność u trzy­
m a  go w  p rzy jazn em  porozum ien iu  się m o­
ca rs tw  m iędzy sobą. N a cec h o w a ł C esarz  
F ran cu zó w  tem i s ło w y  k ie ru n e k  p o lity k i 
eu ropejsk ić j, a  cech ą  tą  je s t kom prom is.

W rzeczy  sam ćj, n a  kom prom isie  zależy  
u trzy m an ie  p o k o ju : jeże li się u d a ,  E u ro p a  
dojdzie w k o ń cu  do  kongresu ; jeże li s‘ę nie 
uda, w o jn a  zd a  się n ieochybną .

Pl;zed k ilk u  dn iam i n iezn a jąc  jeszcze  o d ­
pow iedzi cesarsk ie j, w sk azy w aliśm y  n a  ów 
kom prom is k tó ry  s ię  n a  dn ie  polityk i napo- 
leońskió j odbija- N ow ego  tu  d o w o d u  d o ­
s ta rc za  rzeczo n y  o b rzęd  now oroczny , u r a n -  
cy a  n ieu zn a ła  jeszcze  oficyalnie anneksy j 
p rzez  P iem o n t d o k o n a n y c h , a  jed n ak o w o ż
p. Mon p o se ł h iszp ań sk i wezwany zo s ta ł do 
T u ille ryów  jed y n ie  ja k o  re p re z e n ta n t H iszp a­
nii a n ie  ja k  daw niój b y w a ło  H iszpanii a  
za razem  i K sięstw a P a rm y . M arg rab ia  Ca- 
no fari p o se ł k ró la  n eap o litań sk ieg o  F ra n ­
ciszka II, k tó ry  u trzym uje  w p ra w d z ie  stó- 
sunk i dyp lom atyczne z m in istrem  francusk im  
sp raw  zag ran iczn y ch , lecz  nie z ło ż y ł C esa ­
rzo w i sw ych  u w ierzy te ln ia jący ch  listów , n ie 
o trzy m a ł w ezw an ia  do T uille ryów .

R eform y w A ustry i, k tó ry ch  N a p o l e o n I I I  

w in szo w a ł p o sło w i tój m o n a r c h i i ,  są  ró w ­
nież n a  tle  c iąg łeg o  k o m p r o m i s u  m iędzy 
id eą  p a ń s tw a  » kon iecznością  w y n ik łą  ze 
sk ład u  m o n a r c h i i  złożonej z lu d ó w  różnych  
n a r o d o w o ś c i .  P ra w o  w y b o rcze  og łoszone 
dziś w Gazecie W iedeńskiej, i d ep u tac y a  z G a - 
l i c y i  ż ą d a ją c a  au tonom ii n a ro d o w ó j, są  n a ­
d e r w ybitnym  dow odem  tych  dw óch  k ie ru n ­
kó w  m iędzy  k tó rem i m a  s tan ąć  k om prom is 
w p o lityce  w ew nętrznć j państw a. R eform om  
tym  w ew n ą trz  o d p o w iad a łab y  p o lity k a  ze ­
w n ę trzn a  o p a r ta  n a  k o m p ro m isie  m iędzy 
p raw em  pub licznem  z tra k ta tó w  p ły n ące m  
i d o tąd  obow iązu jącem , a le  k tó reg o  już n ik t 
n ie p o p ie ra , a  p raw em  n a ro d ó w , now em  
p ra w em , n ieu zn an em  jeszcze , a le  k tó re  kie-

się m o c a rs tw , k tó reb y  n o w e p raw o  n a ro ­
dów  in au g u ro w ać  m og ło .

M ażnaby  tym  spo so b em  zrob ić  p rzeg ląd  
w szystk ich  p ra w ie  p ań s tw  eu ro p e jsk ic h , i 
sk an d y n aw sk ich , i H iszpan ii z P o rtu g a lią , i 
R osy i n a re s z c ie ,  a  w szędzie o d k ry ć  k o n ie ­
czność p o d o b n eg o  kom prom isu . N aw et b li­
sk a  p rzy sz ło ść  S tan ó w  Z jednoczonych  za ­
w isła tam  p o d o b n :e ja k  w  E u ro p ie  od  u d a ­
n ia  się k om prom isu  m iędzy  z a s a d a m i, k tó ­
re  tam  w a lczą  n a  po lu  u trzy m an ia  lub zn ie­
s ien ia  n iew oli.

Jeżeli w ięc życzen ia  C esa rza  F ran c u zó w  
m ają  p rzy jść  do sku tku , to p o d staw ą  k o n ­
gresu  b y łb y  ów  kom prom is. J a k ą b y  w  nim  
ro lę  o d g ry w a ła  sp raw ied liw o ść , od  tego za ­
w isłab y  trw a ło ś ć  jeg o  następstw . S łuszność 
w ym ierzona je s t jed y n em  dzia łem  p oko jo - 
w em  do ro zstrzy g an ia  sp ra w  eu ro p e jsk ich ; 
inaczej w o jn a  ro zstrzy g ać  je  m usi d z ia łam i 
śrubow em u N a tej p o d staw ie  u trzym an ie  
p o k o ju  b y łoby  m ożliw em , a le  czy E u ro p a  
p rz y sz ła  ju ż  do tego p rz e k o n a n ia ?  Jeżeli 
ty lk o  s ła b o ść  p ań stw  dość silnie p rz eb ija jąca  
się w tej chw ili, m a d o p ro w a d z ić  do k o n ­
gresu , to w tedy , j a k  m ów iliśm y n ied aw n o , 
w o jn a  ty lk o  o d ło żo n a , bo p rzyczyny  jej nie- 
u s tan ą . D o  k o m p ro m isu  ta k  o lb rzym iego , 
w ięcej niż do jak ie jk o lw iek  ugody , po trzeba 
p rzedew szy8 tk iem  dobrej w o li ze stron  obu, 
a  n a  tę  czy  m o żn a  dzisiaj ra c h o w a ć ?  S ła ­
bość n ie zastąp i dobre j woli.

Z resztą , trudno  się p o w strzy m ać od  u w a ­
gi, k tó ra  się n asu w a , pom im o ca łe j w ażn o ­
ści j a k ą  dziś m a ją  ży czen ia  N a p o le o n a  III. 
Czy n ied o sz ły  ju ż  w y p a d k i i sp ra w y , czy 
stan  obecny  E u ro p y  n ie je s t już  tak im , iż 
nie lu d zk a  w o la , a le  s iła  rzeczy  o dalszym  
k ie ru n k u  po lityk i ro zstrzy g ać  b ęd z ie?  K tóż 
pow ie, że F ra n c y a , ch o ćb y  najp o tężn ie jsza , 
potraii nie pójść dalej ja k  sob ie  zam ie rzy ­
ła  ? Czy W ło ch y  są  panam i sam ych siebie ?

Czy mogą iść tą lub  ową drogą stósownie 
do tego , jak b y  im  rozum  po lityczny  w s k a ­
z y w a ł?  K tóreż państw o  w  E u ro p ie  m oże 
się dziś za trzy m ać ?  Czy je s t tak ie  coby  c o ­
fn ąć  się m o g ło ?  S ą  to  p y tan ia , k tó re  uda- 

em n ia ją  w szelk ie  ra ch u b y  polityczne. G dzie 
n ie  m a  za sad , a  n ie  m a  ich tam  gdzie b rak  
w  nie w ia ry , tam  nie m a  p ew n eg o  p u n k tu  
o p a rc ia , tam  k ie ru n ek  za w is ł po  w iększej 
części od — p rz y p ad k u . W  tak iem  p o ło żę  
n iu zna jdu je  się p o d o b n o  E u ro p a .

ru je  w y p a d k am i i k tó rem u  się n ik t nie sp rze­
ciw ia.

Czy w  tak o w y m  k o m p ro m isie  zn a la z łab y  
ro zw iązan ie  k w e sty a  w e n e c k a ?  Z daje się, iż 
ta k  sądz i C esarz  F ra n c u z ó w , sktoro w p o ­
rozu m ien iu  p rzy jaznóm  p o k ła d a  d la  p o ­
k o ju  nad z ie ję . W ik to r E m an u e l a to li n ie 
z tym  'jed n y m  kom prom isem  m a  do  czy
n ie n ia .  M usi on pogodzić  i m yśl c e sa rsk ą  
k o n fe d e ra cy i W ło c h , o k tórój z pow odu  
tru d n o śc i doznanych  w u rząd zen iu  N eap o lu  
c o ra z  w ięcój je s t  m o w a , z p rąd em  ruchu 
w ło sk ieg o  żąd a jąceg o  bezw zg lędnego  zje­
d n o czen ia  p ó łw y sp u ; m usi pogodzić w iek o ­
w e  i trad y c y jn e  au tonom iczne dążn o śc i k ra ­
jó w  w ło sk ich  z w ym ag an iam i cen tra lizacy j- 
n e m i  jed n eg o  p a ń s tw a ; a  n a reszc ie  i co  m o­
że będzie  n a jtru d n ie jszó m , m usi u trzy m ać 
s iłą  lub sz tu k ą  k om prom is jak i s ta n ą ł  w e 
W ło szech  w obec  n ieb ezp ieczeń stw a m iędzy 
m o n a r c h i ą  a  rz e c z ą p o sp o litą , a le  k tó ry  ł a ­
tw o  za ch w iać  się m oże, sk o ro b y  n iebezp ie  
czeństw o  m inęło .

Śm ierć k ró la  p ru sk ieg o  F ry d e ry k a  W ił 
ń e lm a IV , u w a ln ia ją c  jeg o  n as tęp cę  od 
WS2-elkich z o b o w ią zań  do  daw nój po lityk i 
uw zg lęd n ian y ch  w  s tan o w isk u  jeg o  ja k o  R e­
je n ta ,  s taw ia  go w  o b ec  n iebezp iecznego  
kom p ro m isy  m iędzy  p ań stw em  p rusk ióm  a  
je d n o śc ią  N iern;ec  A ntagon izm  z A u stry ą  
lib e ra ln ą  w sy stem ac ie  p . S chm erlinga  i 
du ch  u n ita rn y  w n a ro d o w o śc iac h  ja k i w  tój 
chw ili p o w iew a w  E u ro p ie , zd a je  się p rz e ­
nosić  P ru sy  n a  kolój ow ego  po rozum ien ia

przyklasuąć, kiedy każdy z nich iniał dobro kra­
ju na celu a był poparty drżącym od szlachetnego 
wzruszenia głosem. Jeden atoli wniosek, którego 
motywa nie wątpimy, ż.e były także szlachetne, 
lecz że zagrażał przewleczeniem sprawy i opóźnię 
niern uchwały jednomyślnie odrzucony został.

Skutek tych rozpraw wiadomy już czytelnikom 
Czasu.

Nie możemy tu atoli pominąć jednej kwestyi, 
to jest kwestyi tak ważnej ruskiej. Kilka w niej 
odezwało się głosów, lecz najpiękniej, zdaniem na- 
szem traktował ją p. H., bo ze stanowiska pra 
wdziwie chrześciańskiego. Przedstawiwszy począ­
tek tej kwestyi i dalsze jej rozwijanie się, a zre 
dukowawszy jej doniosłość do prawdziwych roz 
miarów zakończył temi mniej więcej słowy: „My
uważamy Rusinów za naszych braci, za synów je ­
dnej matki, chcemy się wszystkiem dobrem i złem 
z nimi podzielić, podajemy im bratnią rękę i 
zapraszamy, ażeby jedną z nami chcieli iść drogą. 
A jeżeli pomimo to odwracają się od nas, jeżeli 
gdzie indziej widzą dla siebie szczęście i inną 
chcą iść diogą, cóż im możemy powiedzieć? Szczęść 
wam Boże!"

Po skończeniu rozpraw nad memoryałem przy 
stąpiono do wyboru deputacyi i zgodzono się na 
to,* żeby komisya z trzech członków złożona uło­
żyła listę kandydatów i żeby takowa na drugi 
dzień całemu zgromadzeniu do wotowania przed 
łożoną została. Na drugi dzień jeszcze liczniej ze­
brało się obywat lstwo a komisya przeczytała imio­
na osób deputacyą składać mających nie podawszy 
takowych pod wetowanie zgromadzenia. I nikt nie 
odezwał się przeciw tej zmianie uchwały.

Mógłby mi może kto zarzucić, żeśmy tem o 
kazali mało dojrzałości politycznej i brak taktu par­
lamentarnego. O brak taktu mniejsza, lecz co do 
dojrzałości zdaje nam się, żeśmy tem zachowaniem 
się dali najświetniejsze cnejże dowody. Bo na 
czemże się dojrzałość ta zasadza? jeżeli nie na 
pojęciu prawdziwego celu, na zrzeczeniu się dla 
niego wszelkich osobistych widoków i przytłumie­
nie drobiazgowych namiętnostek?

Taka była myśl nasza, a jakkolwiek nie prze­
czymy, że komisya powinna była może choć kil­
koma słowy usprawiedliwić tę zmianę uchwały, 
cieszyliśmy się jednak, że zamierzony cel tak szy­
bko osiągnięty i deputacya raz już wyznaczoną 
została. Z kogo ona się składa? O to m nie jsza ,
b y le  w j e j  s k ł a d z i e  s so a fa z i s i ę  choćby tylko je  e n
mąż (a jest ich tam więcej), któryby sprawę na­
szą jasno umiał przedstawić, reszta posłuży ua to, 
ażeby swoją jednomyślnością głos jego poprzeć. 
Do tego zaś potrzeba tylko poczciwych chęci, a 
te u wszystkich bez wyjątku członków deputacyi 
przesądzamy.

Niechaj więc jadą w imie Boże, niechaj jadą 
z ufnością, że ich trudy sowicie wynagrodzone zo­
staną. Miejmy nadzieję, że wynagrodzone zostaną 
pomyślnym skutkiem ich posłannictwa, a gdyby 
nas i ta nadzieja omyliła, to trudy ich wynagro 
dzone zostaną wdzięcznością na którą z wszelką 
pewnością rachować mogą-

lat ciężyły, nie usunięte z pomiędzy nas i z nad 
nas nie będą znów działać w wiadomym duchu, 
chociaż pod inną formą? Nowy program ministe- 
ryalny acz w odcieniach liberalny, nieuwydatnia 
bynajmniej głównych podstaw dyplomem orzeczo­
nych, a któremi są autonomia pojedynczych kra­
jów i usunięcie różnic, a więc wszelkiego narzu­
conego wpływu jednej narodowości nad drugą 
Władze centralne w obecnym składzie gdzie ży­
wioł polski jest żaden a żywioł niemiecki jest 
prawie jedyny, czy liż nie będą mieć naturalnej 
przewagi nad nami? Co więcej, program ministc- 
ryalny zapowiada jeszcze zwiększenie atrybucyj 
centralnej Rady Państw a; sądzić jednakże należy 
że te atrybueye nie b ęd ą  tego ro d z a ju  iżb y  ogra- 
niczaly zakres sejmów krajowych.

Wychodząc z obcego naszego stanowiska, cze­
góż nam potrzeba? Przedewszystkiem potrzeba 
nam, jako rękojmi naszej niezawisłości w rozwoju 
naszego własnego życia narodowego i gospodar­
stwa krajowego, zmiany żywiołu w organach wy­
konawczych i obsadzenia ludźmi zaufanie kraju 
posiadającymi. Ta reorganizacya powinna przecho­
dzić aż do najwyższych Władz i postawić na 
ich czele Kanclerza narodowego tak jak  mają 
Węgiy, bo dlaczegóżbyśmy, naród odrębny jak 
Węgry, mieli mieć mniej praw przyrodzonych jak  
oni? Inaczej bowiem pozostanie nad nami prze­
waga obcej narodowości i odrębnych interesów 
w najwyższej Władzy Państwa, co z dyplomem 
monarszym już prawie nie zgadza się. — Powtóre 
potrzeba nam sejmu krajowego ustawodawczo or­
ganizacyjnego, któryby nas wyzwolił od wszyst 
kich ustaw i instytucyj z interesami naszymi nie 
zgodnych, a narzuconych nam przez wpływ obcy 
pod systemem dawnym centralizacyi; któryby zro­
bił rewizyę tych ustaw i wysnuł nowe z własnego 
ducha i potrzeb własnych. Wtedy dopiero będzie 
prawdą, że sprawy krajowe sam kraj prowadzi, 
do czego dyplom cesarski nas uprawnia;

Lecz aby to wszystko stać się miało w p r z y ­
s z ło ś c i  prawdą a d z i s i a j  już wzbudziło zau­
fanie powszechne i uspokojenie umysłów, potrzeba 
przedstawiać poważnie z odwagą cywilną, jaka 
słusznej sprawie, doznanemu zawodowi przez lat 
kilkadziesiąt i dojrzałym a niezłomnym na duchu 
obywatelom naszego kraju przystoi aby m o n a r s z e  
słowo potwierdziło w y r a ź n i e  to , c z e g o  ?'?
domagam y iżby żaden  n a s z  n i e p r z y j a c i e l  n i e  z d o ła ł
tło m aczy ć  go według własnej wolt, również abyś­
my dla zaspokojenia naszej ufności zobaczyli bez 
zwłocznie wprowadzoną w życie rcorganizacyą 
władzy wykonawczej, jako  najpierwszą rękojmię 

najkardynalniejszy warunek wszelkiego dobra 
dla nas.

K O RESPO NDENCYA C ZA SU .

Z Sanockiego 3 stycznia.

Z pod Tatrów 2 stycznnia.

(p. t . )  Powróciwszy z Krakowa, gdzie byłem o- 
jecnym na zjeżdzie obywateli zgromadzonych wce- 
u ułożenia deklaracyi przedstawiającej rządowi po­

trzeby i życzenia kraju, winienem podzielić się do 
znanemi tamże wrażeniami z tymi, którzy tam być 
nie mogli, a mniemam, że nie ma tam takich, co- 
jy być nie chcieli, bo dla tych opis ten byłby o- 
aojętnym.

Był to po długich latach znów pierwszy objaw 
życia politycznego u nas, i Bogu dzięki, że twier­
dzenia w ostatuim liście naszym o postępach w wy 
kształceniu naszego rozumu politycznego tak św ie  
tnie sprawdzone były.

GJównem zadaniem zgrom adzenia było, jak już 
powiedzieliśm y, ułożenie deklaracyi dla rządu a 
dalej wybranie deputacyi z tem memoryałem do 
Wiednia udać się  mającej. To też na pierwszem  
posiedzeniu przystąpiono zaraz do odczytania tego 
dokumentu ułożonego ju ż poprzednio prztz kilku 
obywateli i takow y pod rozbiór zgrom adzenia od- 
dauo. Mamy nadzieję, że Czas umieści to oświad  
czenie w całej jeg o  osnowie, dla tego ani go roz­
b ie ra ć  ani nawet w tre śc i w y m ie n ia ć  n ie  eheę, o
graniczając się na opisaniu ogólnego wrażenia, 
jakie na calem wywarł zgromadzeniu. Podziwiali 
śmy w nim czystość i jędrność języka naszego, 
podziwialiśmy jasność w przedstawieniu rzeczy, 
podziwialiśmy trafność wywodów zestawionych 
na poparcie naszych praw przyrodzonych, history­
cznych i na traktatach opartych, podziwialiśmy 
styl prawdziwie świetny i krasomówczy, ale prze­
dewszystkiem podziwialiśmy tę silę uczucia, która 
z każdego ustępu, z każdego wiersza, z każdego 
niemal tchnęła wyrazu, a która mogła się tylko wy- 
rodzić w sercu poczciwem i kochającem ziemię ro 
dzinną pierwszą miłością kochanka. To też odczy­
tanie wywołało uniesienie ogólne i długie — długie 
oklaski. Była to piękna chwila. Widzieliśmy mło 
dzieńców, których ta chwila zdawała się odrazu 
przekształcać na dojrzałych mężów, tyle w nich 
dostrzegliśmy zadumy i poważnego przejęcia się 
tą sprawą, widzieliśmy starców, którzy czy to o 
grzani wspomnieniami pięknej przeszłości naszej 
czy to pokrzepieni może nadzieją lepszej przyszło 
ści nie jedną radości łzę uronili.

I  wszyscy, wszyscy bez wyjątku zgodzili się na 
ów memoryał co do istoty rzeczy. Dało się wpra­
wdzie słyszeć kilka głosów wnoszących niektóre 
poprawki, lecz i te poprawki ogólnemi zostały 
przyjęte oklaskami. To też słyszeliśmy robiących 
uwagi, jakobyśmy okazali byli mało wytrawności 
przyjmując z jednakim zapałem tak sam wniosek 
jak  i jego poprawki. Nie podzielamy tego zdania. 
Bo najprzód wszystkie wnioski nie różniły się co 
do istoty rzeczy między sobą, a jakże nie było im

(m. d .)  W pierwszym liście moim starałem się 
wykazać jak  system centralizacyjny w rządzie 
austryackim stał ciągle na zawadzie rozwojowi 
narodowemu i wolności ludów, według postępu 
czasu i postępu innych narodów ucywilizowanych 
w Europie, jakoteż że autonomia czyli samorząd 
dla pojedynczych krajów, odrębnych narodowością 
jest koniecznym. W następnym liście starałem 
się oznaczyć zakres tej autonomii, a jako warunek 
rzetelnego wykonania wskazywałem usunięcie 
wszelkich obcych żywiołów od władzy a wprowa 
dzenie żywiołów narodowych.

W dzisiejszym zwrócę uwagę na stanowisko, 
na jakiem  nas dyplom monarszy postawił.

W dyplomie mianowicie w punkcie II wymienione 
są wyraźnie kategorye, które należą do zakresu 
ogólnego ustawodawstwa Państwa, a temi są usta 
wy względem monet, pieniędzy, kredytu, cla, han­
dlu, banków, poczt, telegrafów, kolei żelaznych, 
służby wojskowej, nakładanie nowych, podwyż­
szanie istniejących podatków i opłat, podwyższenie 
ceny soli, podejmowanie pożyczek, konwersja, i 
sprzedaż długów Państwa, p r z e m i a n a  lub obdłu- 
żenie nieruchomego majątku skarbowego, spraw­
dzanie i ustanawianie budżetu rozchodów na rok 
p rz y sz ły , sprawdzenie obrachunków i rezultatów 
obrotu finansowego Państwa -— wszystkie inne nie- 
wymienione kategorye należą do sejmów prowin- 
cyonalnych, z zastrzeżeniem w punkcie III. za­
wartym.

Według tego monarszego dyplomu, całe sądo­
wnictwo, wychowanie publiczne, służba cywilna, 
sądownicza, polityczno administracyjna i polieya 
należą wybitnie do zakresu ustawodawstwa poje­
dynczych krajów koronnych; wstęp dyplomu orze­
ka nadto, żeŃ. Pan chce z r ó w n a ć  istniejące mię­
dzy swoimi krajami i dać udział poddanym różnice 
swoim w p r a w o d a w s tw ie  i a d m i n i s t r a c y i .

Z dyplomu tego okazuje 8ję przeto wyraźnie 
wola Monarchy, aby powierzyć sprawy krajowe 
pojedynczym krajom koronnym a w szczególności 
Galicyi, ich wyłącznej własnej pieczy, tak w pra 
wodawstwie, jako i w ^dministracyi; a zrówna 
niem różnic pomiędzy pojedynczymi krajami, usu­
wa przewagę jak ą  jedni wywierali nad drugimi — 
W tym nadaniu nowego prawa zasadniczego, leży 
podstawa autonomii narodowej każdego kraju, i 
jego niezawisłości od wszelkiej supremacyi, jaką 
wywierała na nas we Władzach centralnych prze­
waga obcej nam narodowości i odmiennych inte­
resów. Ustawa zasadnicza, w tym duchu i obsza­
rze we wszystkich następstwach rzetelnie w życie 
wprowadzona, odpowiedziałaby istotnie w większej 
części głównym potrzebom naszym. Lecz jeżeliby 
Władza wykonawcza inaczej ją  pojęła, inaczej roz 
winęła, a od tego znowu cała wartość pisanego 
prawa zależy; to gdzież znów podstawa nasza? 
Ażaliż wpływy, które na nas Polakach przez tyle

Wiedeń 4 stycznia.

Dzień dzisiejszy jest ważny. Dzisiaj deputacya 
nasza spełniła swoje zadanie, wręczywszy Mi­
nistrowi Stanu p. Schmerlingowi deklaracyę ży­
czeń Galicyi. Dzień ten ważnym był również dla 
państwa, gdyż ukończyło się na teraz, jak  się 
zdaje chwilowe przesilenie ministeryalne od wczo 
raj trwające, i p. Schmerling pozostał w gabineeie. 
Najprzód o pierwszym nas wyłącznie tyczącym się 
wypadku.

Fakt oddania deklaracyi i treść odpowiedzi Mi­
nistra telegrafowałem Wam natychmiast, wiedząc 
z jakiem upragnieniem kraj oczekuje wiadomości 
o rezultacie kroku, w którym cały wziął udział. 
Lecz tu opiszę fakt ten szczegółowo, mianowicie, 
gdy odbył się inną formą od tej w jakiej miał 
uastąpić i jak ą  opisałem w ostatnim liście.

Dziś rano o godzinie 10, właśnie gdy wszyscy 
członkowie deputacyi mieli się zgromadzić w sali 
instytutu muzycznego, aby wyprawić ztamtąd de­
legowanych z deklaracyą do Ministra a następnie 
powziąść wiadomość o odpowiedzi tegoż, władza 
zawiadomiła, że nie jest jćj życzeniem, aby się to 
zgromadzenie deputowanych odbyło. Deputacya nie 
chcąc do swego poważnego posłannictwa, mającego 
wielkie znaczenie w samem sobie, łączyć jakiejkol­
wiek czynności,któraby miała pozóropozycyi, a przez 
to zmieniła charakter tej misyi, zastósowała się 
natychmiast do tego życzenia. Zgromadzenie od 
wołano, i do Ministra udali się o godzinie lltć j 
przed południem je d y n ie  frzćj d e le g o w a n i: pp 
F r a n c is z e k  S m o lk a , książę A dam  S a p ie h a  i br.
Aleksander D zieduszycki; inni zaś deputowani po­
stanowili dowiedzieć się o odpowiedzi Ministra 
w biórze deputacyi.

Za przybyciem do Ministra trzech delegowanych, 
zabrał głos w ich imieniu i w imieniu całćj depu­
tacyi p. Franciszek Smolka i rzekł:

„Grono obywateli z Galicyi i W. Ks. Krakow 
skiego tu do dziś dnia przybyłych wysłało nas 
trzech, to jest księcia Adama Sapiehę, hr. Dzie 
duszyckiego i mnie celem przedłożenia W. Eksce- 
lencyi imieniem kraju memorandum i poleciło mnie 
wygłosić W. Ekscelencyi tenże, który opiewa:

Tu odczytał p. Smolka deklaracyę żądań Gali­
cyi, którą zapewne w całćj podaliście osnowie. Po 
jćj odczytaniu dodał:

„Zostawiamy mądrości W. Eks. zrobienie stóso- 
wnego użytku z tego memoryału przy wydaniu 
statutu krajowego i praw organicznych kraju na 
szego się dotyczących."

Na to odpowiedział p. Minister Stanu; lecz od­
powiedzi jego nie możemy podać dosłownie ale 
w Da8tępującóm dokładnćm streszczeniu:

S łu c h a łe m  z n a jw ię k s z ą  u w a g ą  i in te re -v 
sem  d o p ie ro  co w y g ło sz o n y  m e m o r y a ł ;  n ie  
w z ią łb y m  je d n a k  na s ie b ie  o d p o w ie d z ia l­
no śc i p rz e s ą d z e n ia  w sp o só b  k a te g o r y ­
czny  za m ia ró w  n a jw y ż s z e g o  rz ą d u  co do 
w s z y s tk ic h  w nim  z a w a rty c h  ży c z e ń , k tó re  
z a p e w n ić  m ogę, p od  n a jś c i ś le j s z y  w z ię te  
b ę d ą  ro z b ió r  i o c e n ie n ie . Ju ż  d z iś  z a ś  z a ­
p e w n ić  m ogę P anów , jak o  j e s t  w o lą  N. P a n a  
d ać  P an o m  je d e n  ty lk o  n ie p o d z ie ln y  sejm  
a to z p raw em  in iey a ty w y ; p rz e to  P an o w ie  
n a  tć j d ro d z e  le g a ln ć j n ie  ty lk o  to  co w me-

ja k o  w y raz  o rg a n u  kraj r e p r e z e n tu ją c e g o  
u w z g lę d n io n e m  b ęd z ie . .

D z iś  ta k ż e  Panom  po w ied z ieć  m o g ę, że 
rz ecz  o ję z y k  w szk o łac h , a m ia n o w ic ie  
zaś w u n iw e rs y te c ie  Jag ie lo ń sk im , w c z a ­
s ie  j a k  n a jk ró ts z y m , a mam n a d z ie ję ,  i e  
ku z a d o w o ln ie n iu  k ra ju  z a ła tw io n ą  z o s t a ­
n ie. R o zu m ie  s ię , że R ząd  o za p ro w ad z en iu  
jed n e g o  j ę z y k a  w c a łć j m o n a rc h ii ani m y ­
ś leć  m oże, p o z o s ta w ia ją c  k ażd em u  ję z y ­
kow i ty lk o  p raw o  w olnćj p ro p a g a n d y  w d ro ­
dze u ie p rz y m u so w ć j.

R ó w n ie ż  j a k  ż y c z e n ia  w m e m o ry a le  w y­
ra ż o n e , ta k  te ż  w sz e lk ie  w d ro d z e  p ry w a ­
tn e j  c z y  to p i ś m i e n n e ,  c z y  o s o b is te g o  po ­
ro z u m ie n ia  i w y ja ś n ie n ia ,  g o to w i b ę d z ie ­
my b ra ć  pod  o c e n ie n ie  i ro z b ió r  su m ie n n y , 
a b y  w s ta tu c ie  k ra jo w y m  i p ra w a c h  o rg a ­
n ic z n y c h  u w z g lę d n ić , o ile  ty lk o  b y ć  m o­
że , u p ra w n io n e  k r a ju  ż y c z e n ia ; u p o w a­
żn iam  P an ó w  d ać  to do w ia d o m o śc i wa­
szy ch  ro d ak ó w .

Mam n a d z ie ję ,  że ta  p ra c a  (statut organi­
czny) n a jd a le j  za d w a  m ie s ią c e  u k o ń c z o n ą  
b ę d z ie ,  a do te g o  czasu  u p ra s z a m  P anów , 
a b y śc ie  c h c ie l i  u ży ć  w p ły w u  w a sz e g o , iż­
by z a n ie c h a n o  ob jaw ów , k tó re b y  rz ą d  n ie ­
p o k o ić  m ogły , a k ra j  w sp o k o ju  o c z e k iw a ł 
w y d a n ia  o d n o s z ą c y c h  s ię  do o rg a n iz a c y i 
ro z p o rz ą d z e ń ,  k tó re  a b y  P an ó w  zad o w o ln i- 
ły, n a js z c z e rs z e m  j e s t  m ojem  ży c zen iem .

Na to p. Smolka odpowiedział:
„Dziękujemy W. Eks. za otwarte oświadczenie, 

jakoteż za upoważnienie nas abyśmy tę odpowiedź 
W. Eks. podali do wiadomości naszych rodaków. 
Zapewnić zaś możemy W. E k s ., że jak  dutąd czy­
niliśmy, tak też nadal niczego więcej nie pragnie­
m y, jak  wpływać na zaniechanie demonstracyj 
któreby rząd niepokoić mogły.“

Po tych ostatnich słowach wyrzeczonych przez 
p. Smolkę, delegowani uważając słusznie czyn­
ność swa za zupełnie s k o ń c z o n ą ,  pożegnali p. Mi­
nistra St'anu i udali elf do bióra deputacyi, i tu 
p. Smolka odczytał kilkudziesięciu jej członkom 
rslacyę Pofry tei podaną, i odpis jej pozostawił 
w biórze, aby wszyscy przybyli tu obywatele po- 
w ziąść mogli dokładną o tej całej czynności wia­
domość. Następnie zabrał głos p. Smolka i przed­
stawił zgromadzonym, iż stósownie do kilkokrotnie 
a wybitnie przedstawianego celu deputacyi, taż po 
wręczeniu p. Ministrowi deklaracyi życzeń kraju, 
powinna uważać swe posłannictwo za skończone 
i natychmiast się rozwiązać; lecz nie idzie za tem, 
aby obywatele którzy pozostaną jeszcze w Wie­
dniu, nie mogli i nie mieli ja k o  lu d z ie  p ry w a ­
tn i  popierać u rządu życzeń kraju; owszem jest 
to ich obowiązkiem. Zgromadzeni przyjęli ten 
wniosek: deputacya uznawszy, że misyę swą speł­
niła, rozwiązała s i ę ,  i już wielu członków jutro 
rano powraca do kraju.

W końcu tego ostatniego zebrania członków de­
putacyi, zabrał jeszcze głos hr. Adam Potocki, 
przedstawiając obowiązek obywateli powracają­
cych w różne strony kraju, a Dr Oettinger złożył 
w ręce deputacyi pełnomocnictwo wydane przez 
mieszkańców Krakowa wyznania izraelskiego, a 
upoważniające pp. Gumplowicza, Maikusfełda i 
Oettingera, aby wzięli udział w deputacyi, która 
jednogłośne życzenia kraju chce przedstawić rzą­
dowi. Lecz do następnego listu odłożyć już muszę 
obszerniejsze sprawozdanie o tych ostatnich prze­
mowach w łonie deputacyi, a tu wspomnę jeszcze 
w krótkości o równoczesnem przesileniu ministe- 
ryalnem.

P. Schmerling chcąc skutecznie zająć się reor- 
ganizacyą państwa, pragnął złożyć jednolity gabi­
net. W skutku tego chodziły wieści, że z niego 
wystąpi kilku dawnych członków, a między inny­
mi hr. Rechberg. Utrzymują, że tego żądał p. 
Schmerling. W tem nagle wczoraj ukazało się w u- 
rzędowej Wiener Ztg oświadczenie, że wieści o 
ustąpieniu hr. Rechberga z gabinetu, są zupełnie 
mylne. Twierdzą dobrze informowani, że w skutek 
tego oświadczenia a raczej decyzyi, która b y ła  po­
wodem do tego oświadczenia, p o d a ł s ię  wczoraj 
do dymisyi p- S ch m erlin g , c z u ją c  zapewne, że bez 
je d n o ś c i w d z ia łan iu  w szy s tk ich  wydziałów rządu 
i bez jednolitego gabinetu nie zdoła zreorganizo­
wać państwa, (że samo jego nazwisko do tej re- 
organizacyi nie wystarczy), że tu nie zmiany je­
dnego ministra, ale zmiany całego systemu po­
trzeba. Dymisya ta jednak nie została przyjętą, 
jak zapewniają, i dzisiaj mówią, że hr. Rechberg 
ustępuje, p. Schmerling pozostaje. Wieść o poda­
niu się p. Schmerlinga do dymisyi, ogromne tu a 
przykre zrobiła wrażenie.

Wiedeń 5 stycznia.
* We właściwą porę przybyła tu deputacya pol­

ska, jak  ją  tu sami Wiedeńczycy po prostu nazy­
wają. Rozmaite niby to przypadkowe okoliczności 
podnoszą jćj znaczenie i urok. Nietylko że przy­
była w chwili kulminacyjnego może punktu prze­
silenia, w którem Austrya od dwóch lat się *0*h 
duje, bo w chwili dosyć silnych pogłosek o reak cyi 
zagrażającej; ale nadto początek roku nowego, 
który może będzie dziejową dobą nową, 1 °becne 
chwilowe położenie Europy, dodają *?ma alitowi 
ludności polskiej pod berłem anstryack,ejn zostają­
cej pewnego opromienienia, w ś t(5rc£'1 świetle le­
piej on się uwydatnić może. C°. ° coWilowego po­
łożenia Europy, to jak  wiemy > Napoleon nie zro­
bił żadnej niespodzianki ° oworocznej, i Gaeta się 
nie poddała, i W enecy i D!e 8PUedano, i nic w ogó­
le takiego, coby wr,4czn,e lub przeważnie zajmo­
wać mogło uwagę p  ,r.°Pyj akt przeto rzeczony lu­
dności polskie;.w Galicyi i Krakowie, tem łacniej 
znalazł i znajd21® rozgłos w Europie, co nie jest 
wcale rzeczą obojętną. Miałażby to być dobra 
w różb ł? .o b ®uodziliśmy dopiero co pamiątkę „do­
brej nowiny- świata całego i podczas tego obebo-

ry a le  j e s t  w y rażo n ćm , le c z  n ie  ró w n ie da radzono właśnie w kraju nad tćm, co się stało: 
jcć j p raw o b ę d z ie c ie  m ie li ż ą d a n ia ,  c o l o b y  też ztąd wynikła wkrótce, jak najprędzej do-

mo 
w ięcćj
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bra nowina dla krajn. Dotychczas ma kraj tylko 
obietnice.

Nietylko te leg raf, ale i pow racający wysłannicy 
krajow i w yprzedzą mię w doniesienia o przyjęciu, 
jak iego  doznała depntacya polska n Ministra S ta­
ną. Niechcąc więc wiadomych rzeczy powtarzać, 
zachowuję sobie na przyszłość bliższe omówienie 
głównych szczegółów całej tej sprawy, jak o  też 
wszystkiego tego, co ztąd bezpośrednio wyniknąć 
może, mianowicie tak , jak  tu  w W iedniu rzeczy 
się przedstaw iają. Teraz pozwoliłbym sobie tę ty l­
ko zrobić uw agę, że na nicby się nie przydały ża­
le, iż deputacya tak lub owak nie działała, a mia 
nowieie, iż t»k licznie w W iedniu się zebrała. Mie­
szkańcy W ieduia, źle jćj nie przyjęli, a od ludzi 
takich niejednolitych pod względem narodowym 
nie ma zresztą co w ym agać, aby się nadzwyczaj 
nie unosili nad objawam i życia narodowego. Oni 
tu teraz w pewnem odrętwia n iu , do którego nie 
ty k o  się przyczyniają niezw ykłe mrozy, jak ie  te 
raz  tu mamy.... A zatem mniejsza o ten wzgląd co 
do mieszkańców, o czćm także dałoby się więcej 
mówić. Co do w ładz, to aczkolw iek wiadome są 
pewne w yrazy nienkontentowania wyrzeczone do 
jednego  z obywateli ta  przebyw ających, wyrazy 
oduoszące się więcej do dem onstracyjnej strony 
całej tej sprawy, mianowicie podobno do liczno- 
ści deputacyi, wszelako przecież sam N. Pan po 
wiedział, że rad słucha głosu pojedynczych ludzi 
z k ra ju , ludzi dobrej w oli, a następnie Minister 
stanu niemogąc już, jak  się zdaje właśnie ze wzglę­
du na tak  objawione zdanie samego N. Pana, przy­
ją ć  wszystkich, przyjął od kilku to, co wszyscy mu 
niejako wręczyć chcieli, co wszyscy sw oją obecno 
ścią stwierdzić chcieli, p rzy jął, ja k  naw et z odpo­
wiedzi jego  w ynikać się zdaje , z należnem uzna­
niem i na podstawie faktu tego, iż tak  wielu oby­
wateli galicyjskich obecnych w W iedniu. Przeko­
nany jestem , że choćby kilku tylko obywateli zje 
chało było do W iednia, zawszeby coś można było 
zualeść przeciwko nim , bo ak t ten sam w formie 
swojej nie jest norm alnym , a kto wie czy wielka 
liczba popierających niejako na miejscu nie urato­
w ała powagi i znaczenia treści w o b e c  ty ch , któ 
rych dopiero o niej przekonywać trzeba, nie urato­
wała jć] choćby nawet z poświęceniem pewnej 
formy urzędow ej, czy dyplomatycznej. Nakoniei- 
chciałbym dodać i wzbudzić to przekonanie, na 
którem należałoby się oprzeć w dalszem działaniu, 
że dziś ten a k t cały ma ju ż  cechę zupełnej prawno 
śc i— legalności.

Pogiossi o reakcyi trochę ucichły. Dało do nieb 
powód głównie przesilenie m inisteryalne, którego 
ofijrą  m iał paść p. Minister Stanu, a następnie m o­
że środki przeciw agitacyi na zgromadzeniach wy 
bo rczy ih , które się tu  odbyw ają z powodu zbliża 
jącyeh się wyborów do rady gm innej, wznieciły 
pe* n e  obawy. Tym czasem  dziś zdaje się , że pan 
.Schmerling zostanie, a  hr. R echberg, mimo za 
przeczenia w Gazecie w iedeńskiej, ustąpi. Jako n a ­
stępcę jeg o  znów w ym ieniają hrabię Mensdotff 
Pouilly.

Wiedeń 6 stycznia.

0  Przeszły tydzień będzie pam iętną , a  może 
nawet i stanow czą w interesach k ra ju  epoką. Aki 
którego myśl i potrzeba leżały w duszy wszystkich 
mieszkańców Galicyi, uradzony, wypracow any i 
.^odpisany przez tysiące osób rozmaitego stanu, 
urodzenia i wyznania, w tej samej, że tak  powie­
dzieć można chwili, kiedy pojętym i zapropono­
wanym został, byłby jeszcze .wspaniałym tylko 
lecz niedokończonym dowodem jedności, zapału i 
zgody, a  zatem dobrego i dojrzałego ducha naro­
dowego, gdyby w przeprowadzeniu jego  do koń 
ca zaszły były ja k ie  dobrowolne łub narzucone 
przeszkody. Opatrzność chciała, żeby w tym pier­
wszym pojawię przez cierpliw e i długie oczekiwa 
nie uśpionego na pozór życia , pokazały się aż do 
końca tak świetne i zgodne, ja k  na początku 
wszystkie jeg o  siły, i żeby tą  drogą a  nie inną, 
chwalebnie zamierzony cel pomyślnie osiągniętym 
został. I  tak  się stało. W rażenie, niezasłużone 
zadziwienie i prawie obawy, które w pierwszej 
chwili swego przybycia w yw ołała deputacya poi 
ska w Stolicy Austryi, ustąpiła, po jeduej prywa 
tnej członków jej rozmowie z Ministrem stanu, za­
ufaniu i rozwadze. Zachowanie się wszystkich to­
w arzyszących tej depntacyi obywateli, a liczba 
ich dochodziła do 300, i ich daw ny strój narodo 
wy, njęly w krótce całego m iasta dla nich umysły. 
Delegowani z deputacyi dla wręczenia Ministrowi 
deklaracyi, przyjęci następnie zostali przez tegoż 
z odpowiednią temu tak  poważnemu, szczeremu i 
przyzwoitemu krokowi godnością, otw artością i 
uprzejmością. I  nareszcie sam N. Pan raczył d a t 
pozn; ć, że życzyłby sobie tych delegowanych wi 
dziee u siebie na osobnćm posłuchaniu. Jednem 
słowem, ak t pcduiesiony wolną i zdrową myślą 
stał się przy pomocy B ożej w dniach piętnastu 
aktem  narodowym, aktem  historycznym i podsta 
w ą , na której Galieya zapew niła sobie spełnienie 
swych życzeń, podnosząc ducha i nadzieje tych, 
co o sprawie narodowej m yśitć i nad nią praco- 
W łć me przestawali. Dodać do tego tizeb a , że 
przed dniem wręczenia akiu pozostanie p. S .htner- 
linga w minister} um uważano z rozmaitych in 
n jc h  pow idów , już prawie za niepodobne, gdy 
przeciwnie od tój chwili stało się pcwr.ćra i ko 
niecznćiu. N. P au  widział się wczoraj z tym m i­
n istrem , raczył mu dać na nowo takie zapewnie­
nia swćj ufności i chęci wspierania go w wyko 
Damn owego programu, że p. Schm erling mógł o 
świadczyć póżoići diputacyi gminy izradsk ićj tu 
te js/ć j, k tóra  była u niego w swym interesie, że 
nieopuszcza ani swego stanowiska, ani swego po 
litycznego przedsięw zięcia, i że pójdzie spiesznie 
i eiieigoznie w jego wykonaniu. Jakoż dzisiejsza 
Gazeta W iedeńska  i g ła3za ju ż  prawo wyborcze dis 
wszystkich prowincyj, prócz Węgier i Wenecyi. 
Obywatele z którymi mówiłem o tćj ustawie, zga 
dzają  się, że i potrzebom Galicyi odpowie, jeśli 
wybory same dobrze i uczciwie przeprowadzonemi 
będą. Nad tćm pracować głównie trzeba. Resztę 
poprawi lub zrobi sejm, a spełni to dobrze, jeśli 
sam dobrze złożonym zostanie. Pracujcie więc nad 
tym przedmiotem i szczerze i rozum nie, bo to 
przedm iot główny.

D zienniki, o których n ,e Wspomniałem, tyle daw- 
nići (mówię o czysto centralistycznych) spraw ie 
polskiej w Galicyi n ieprzychylne, zmieniły się 
w  tych k ilku dniach prawie zupełnie. J est to rów­
nież rzecz ważDa. Opinia pubhczna występuje co 
raz więcćj na pole działania, jako  silu- Kto ją  ma za 
sobą, ten napół spraw ę wygrał. Z jedoa '3 j ą  Galieya 
sob e tem, że  w swym akcie pozostała sprawiedli 
wą dla wszystkich i że przypuściła do niego wszy­
stkich swych mieszkańców. Trzeba się i dalćj 
trzym ać tćj drogi, gdyż łącząc wszystkich interesa, 
połączą się wszystkich i serca. Przystąpienia do

aktu  przysyłają gminy izraelskie ze wszystkich 
stron. W ieśniacy galicyjscy czynią to samo, równie 
ja k  i miasta.

D eputacya już  się rozjechała. P. Smolka p o zo ' 
staje tu jeszcze na dni kilka. Książę Adam Sapieha 
i hr. A leksander Dzieduszycki m ają wyjechać po 
jutrze. Inni członkowie deputacyi może zabawią 
tu dłużćj. W szędzie je s t do roboty na otworzonćj 
drodze, a więc n iech wszędzie każdy robi co po 
winien i eo może.

D ow iaduję się z pewnego żródla, że tak  dzień 
uiki ja k  broszury i książki zagraniczne, które były 
zskazane zupełnie lnb ściśle pilnowane i przezie- 
rane przed puszczeniem w obieg, będą teraz w zna- 
cznćj części wyjęte z pod tego przepisu.

Poznań 4 stycznia.
Serce zwykle się zwraca w tę stronę, skąd smu 

tek lub nadzie ja , nasze więc serca głównie ku 
wam teraz zwrócone, żywo przyjm ują każdą wieść
0 ruchu narodowym waszej części k ra ju , cieszą 
się rozw agą polityczną obywatelstwa udział w nim 
biorącego, z nadzieją oczekują dobrego skutku za 
chodów i starań wysłanej do W iednia deputacyi. 
Jeśli mowa p. Smolki we Lwowie wiernie oddaną 
była w Przeglądzie Powszechnym , był on przeci 
wnym w ysłaniu deputacyi; widząc go teraz jad ą ­
cego do W iednia, tem więcej szanujem y w nim 
poświęcenie własnego zdania; tylko bowiem w ten 
sposób tyle konieczna zgoda osiągniętą być może. 
Wszystkie te tyle radujące objawy życia i sił k ra­
ju waszego i nas wielce pokrzep iają , tylko na po­
chody z pochodniami zgodzić się nie możemy, raz 
że porównie z wami przeciwni jesteśm y demon- 
stracyom ulicznym; powtóre z powodu, że to zwy­
czaj obcy i wzięty z obczyzny, a bardzo z tego o 
trząsać się starajm y. Za naszych przodków tylko 
na pogrzebach i przed kolasami w nieoświetlonych 
miastach pochodni używano, a nic przy owacyacb, 
oddawanych ludziom zasłużonym w kraju.

N asza deputacya w Izbach także trudniejsze niż 
zwykle stanowisko mieć będzie. W naszem Księ­
stwie stan obecny pozostać nie może: powrót d< 
zasad 1815 r. staje się koniecznym dla dobra, dla 
spokoju obu narodowości. Obecnie w szystko, na­
wet byt m ateryalny, ja k  tego je s t dowodem spra 
wa tow arzystw  kredytowych, poświęcono zgubnej 
polityce, która opiera się na policyi, ja k o  podsta­
wie organicznej, a historya świata dow odzi, że 
właśnie staje się ona dezorganizującą ile razy wcho­
dzi w sferę organizacyjną.

Krzesło w Izbie drugiej po zmarłym Potworow 
skim  dotąd jest opróżnione, a dotąd jeszcze ciała 
wyborczego celem przedsiębrania nowego wyboru, 
jeszcze nie zwołano.

Śmierć k ró la , żadnych zmian nie zapowiada, 
kierunek bowiem rządowy będzie nieomylnie prze 
dłużeniem tylko kierunku trzechletniej regencyi; 
t > też zgon króla, na który od tylu lat publiczność 
była niejako przygotowana, mało zrobił wrażenia. 
Dziwnie niepomyślnem było jego  panowanie po­
mimo wielkiej szlachetności i obfitych zasobów 
wyższej in te llig e n c y i i n a u k i zgasłego króla. Skarb 
publiczny zaszedł w d łu g i; konstytucya Btanowczo 
odm aw iana, wymuszoną została w pamiętnych 
dniach marcowyeb. Pomysły wyższej polityki w o- 
bćc Niemiec sk o ń czy ły  się n a  p o ty czc e  pod B ron
zell, i podróży do Ołomuńca. Uroczyste słowo kró­
lewskie, przyrzekające reorganizacyę narodową W. 
Księstwu, we krwi utonęło. Cały organizm kraju 
wyraźnie dotąd chroma na połowiczność kilkuna 
stuletnich rządów, których cechą były niewczesne 
odmowy lub niespełnione przyrzeczenia.

X. kanonik Rychter, podał się do dymisyi jako  
pierwszy radca arcybiskupi i takow ą otrzymał. 
A rcybiskup  nic umiał odmówić tego zadośćuczynie­
nia życzeniu całego k ra ju , wielkie też je s t ocze 
kiwanie powszechne, kto urząd ten obejmie tak 
iżby zmiana osoby czczą formą nie została.

W dzień Nowego Roku, arcybiskup nasz , jak 
zwykło ugaszczał u siebie na obiedzie naczelników 
władz miejscowych.

W Paryżu um arł Bronisław Działyński. Dzienniki 
niemieckie puściły m ylną w ieść, że um arł hr. Jan 
Działyński, jedyny  syn br. T y tu sa , a zięć księcia 
Adama Czartoryskiego. Omyłka dzienników ber 
lińskich dałaby się jeszcze w ytłom aczyć, ale tru 
dno pojąć, jak  mogła Posener Z lg  powtórzyć ją  
w dzień Nowego roku, pomimo, że tak  rodzice ja k
1 hrabia J a n , baw ią w Poznaniu, a  przeto można 
się było łatwo w miejscu przekonać o fałszywości 
tego doniesienia.

P a r y ż  3 stycznia.
Rozpoczynając rok 1861, zacznę od doniesienia 

zcParyż i cały Zachód spoglądają z pilną uw agą na 
pracę wewnętrzną Galicyi. Pisarze polityczni polscy 
nud/ili może czasem czytelników, lecz rzucali zasiew 
i teraz patrzą ja k  wznoszą się na naszćj niwie 
piękne plony. Ganiono mnie w Czasie i to z Pa 
ryża, żem ożywiał czcze nadzieje, żem powtarzał 
•cyrazy: „obstinata et immota fides", a oto nadzie 

je  Zabłysknją jedna po drugićj. Jedno pismo pa- 
yzkie wz ęło mi za zbrodnię żem zrozumiał wcze 

Anie znaczenie cesarstwa francuskiego i żem po­
świecił m u da»n ie j«7 .e  u sp o s o b ie n ia  dla polityki 
zewnętrzDĆj. Czytelnicy Czasu w id z ą  teraz czy to 
była zbrodnia. Wymierzono przeciw mnie dług' 
p iszkw il, napisany nienawistną rę k ą , za to żem 
wyrzucił jednemu pismu wyrazy: „niech się Ro 
•aa naw róci, a powiemy am en“, a oto co przy­
walono nielitościwie pod grobowym am en, po 
kazuje pełność życia. Uderzano na mnie i o ir 
laudyzm , a co cały naród dziś potępia. Uderzono 
i o co innego, a eo czas k iedyś rozstrzygnie. Są 
to noworoczne wspomnienia korespondenta Czasu. 
Systemu mego nie zmienię. Mając do czynienia 
z narodem upadającym  łatwo lub wzmagającym 
się na duchu, będę pisał zim no, zm ierzając do 
samego przekonania i tem zimnićj im w iększe bę­
dą nadzieje; będę utrzym yw ał sam praw a i uza­
sadnione nadzieje, ale o ile to będzie można, bę 
dę pisał p raw dę, nie zw ażając na gniewy. Nie 
popełnię tylko jedcćj zbrodni: nie będę latał jak  
cień cd socyalizmu ba nawet komunizmu do lan- 
dokracyij będę się trzymał biogoslaivionego środka, 
ja k  mówił P an , środka opartego nie na literackiej 
w yobraźni, lecz na doświadczeniu i nauce tak  za- 
graniczućj ja k  krajow ćj, i nie będę nigdy używał 
niepoczciwej broni, bo ona je s t oznaką zlćj sp ra ­
wy- Będę pi~ać do Czasu ja k  przystoi na tego 
który liczy 25 lat pracy w politycznćm piśm ien­
nictwie polskiem i którego żaden wpływ nie spro­
wadzi z drogi um iarkow ania i polityki narodowćj.

Trzym ając się starodaw nego a rządnego zwy­
czaju , dzienniki angielskie zdały sobie rachunek 
z polityki upłynionego roku. Rachunek ten jest 
cierpki i zawistny, ale nie ukryw a że F rancya zo­
stała postawioną w pierwszym rzędzie mocarstw. 
Dzienniki francuskie przyjęły to wyznanie z całą 
skromnością. Odpow iadając lordowi Cowley w dzień

Nowego ro k u , Cesarz wyraził nadzieje pokojowe. 
Cesarz nie szuka wojny, ale j ą  przyjmie, jeżeli 
stanie się nieodzowną. Milczenie dzienników an ­
gielskich w sprawie zatrzym yw ania floty franc-u- 
skićj pod G aetą, pokazuje że F rancya i Anglia 
musiały ułożyć między sobą ten in teres, albo że 
Anglia menażuje Rosyą równie dobrze ja k  F ran ­
cya. W edług dzisiejszych wiadomości, flota fran 
cuska ma pozostać pod Gaetą jeszcze trzy tygo­
dnie. Reakeya burbońska ma tymczasem p< duieść 
głowę coraz śmielej w Sycylii, Neapolu a nawet 
Umbryi. Cesarz nie je s t za zupełną jednością Włoch 
i być może że jeżeii Piem ont przyjdzie do W ene­
cyi, W iktor Em anuel odstąpi komu innemu Nea­
polu i Sycylii, a  Papieżowi Umbryi.

Od Nowego Roku Monitor zaczął ogłaszać bu 
letyn codziennych wypadków, buletyn nie urzędo­
wy, ale oparty na rządowych inf .rmacyacb. Bulo 
tyn ten redaguje p. Karol Reybeand z panem Boi 
lay, sekretarzem Rady stanu. Jest to dobra myśl 
w epoce, w którćj przem agają czyny a nie rozu­
mowania. Redakcya tego buletynu Sędzię jednak 
trudna i może wywoła reki macyc nirktóryeh dy­
plomatów. Ja k  dotąd, buletyn zaczął się szczęśli 
wie i zawiadomił o kilku ważnych wypadkach, 
mianowicie o przejściu na unią katolicką bułga 
rów zamieszkujących Stambuł. Za Bułgarami stam ­
b u lsk im i pójdą zapewnie inni Bułgarzy i spełni 
się laska boska, robi się postęp, bo religia kato 

' licha je s t nieskończenie wyższą od greckiój tak 
pod względem moralnym ja k  spólecznym. Rzym 
się skarży na Napoleona I I I ,  a Cesarz wzmaga 
świat katolicki B ułgaryą, Chinami i Kochinchiną. 
Nie, świat katolicki nie poniesie żadnej szkody, 
nie poniesie także szkody Rzym. Mówiąc o nowćj 
allokucyi Ojca świętego, buletyn Monitora zdaje 
się dziwić że Papież mógł wspomńąć o tak  lichćj 
broszurze ja k  broszura „Cesarz i Papież" napisana 
przez pana Cayla. Tenże buletyn tłumaczy spadek 
giełdy, nie przez obawę wojny w Europie i mo. 
żebność zrobienia przez Francyą nowćj pożyczki, 
lecz przez kryzys am erykańską; k tóra znajduje sil 
ue odbicie w świecie finansowym tak  w Londy­
nie jak  w Paryżu. Buletyn zapew nia, że rząd nie 
myśli o robieniu nowćj pożyczki, że skarb fran 
cuski je s t w stan ie  dobrym i że bony skarbowe 
nie przechodzą sumy 75 milionów.

Przyjęcie noworoczne w Tuileryach było dość 
zimne z przyczyny nieobecności Cesarzowej. Na 
czołach dyplomatów był wyryty frasunek. Odpowia 
dając panuT roplong , Cesarz wynurzył nadzieję , żc 
Senat pomoże mu w przeprowadzeniu reformy li 
beralnćj. Cesarz rozdał znów wiele krzyżów. Panu 
Michałowi Chevalier i jenerałowi Ignatiew , który 
oddał usługi Francyi i Anglii w Pekin ie , dał wiel­
ki krzyż Legii honorowej.

P. Solar nie sprzedał ostatecznie Pressy i sam 
do nićj pisuje. Chwali on zaprowadzenie w M oni­
torze buletynu. Guizot ogłosił w Revue des deux 
Mondes ciekaw ą pracę, bo historyą kłótni dyplo­
maty cznćj zaszłćj t- 1841 między Cesarzem Miko­
łajem a  L. Filipem. Guizot chciał zmazać z rzą ­
dów L. F ilipa zarzut że był potulnym przed Ro­
syą. O  to samo kusił się już  syu księcia Broglic 
i hr. d ’Haussonville.

Jeden rodak drukuje broszurę pod tytułem L ia i­
son  <le la cause polonaise avec la situation actuellc 
de l’Europe.u W tym tytule je s t gruby błąd prze 
ciw gram atyce francuskićj. Trzeba inaczćj tytuł 
wyrazić. Chociaż mówią wiele po francusku, ro 
dacy nie piszą poprawnie w tym języku  i czasem 
piszą nieszczęśliwie. Przypominam sobie broszurę 
która rok 1772 nazwała „rectification des frontićres 
cn litisre."

P. Raliński wydaje „Legendy ludowe".
Jen. Chrzanowski jest niebezpiecznie chcry.
Patrie  donosi, że Cesarz Aleksander ma nadać 

konstytucję Królestwu Polskiemu.

R z y m  28 grudnia.

W dzień Bożego Narodzenia Papież odprawił 
uroczyste nabożeństwo w bazylice św. Piotra. S łu ­
żyli mu do mszy kardynałowie A m ati, de Silvestri, 
U goliui, Marini i Mgr. Nardi Audytor Roty. Ojciec 
Święty stósownie do odwiecznego zwyczaju poświę 
cii przylem miecz i kapelusz gronostajami podbity 
z wyobrażeniem Ducha Św. na w ierzchu, który 
niegdyś książętom  chrześciańskim posyłano. W o 
sobnćj trybunie znajdow ała się królowa neapoli 
tańska z rodziną. Cudzoziemców nie widać prawie 
było tego roku na ceremonii papieskićj, mała liczba 
przybyłych składała się niemal wyłącznie z Ro­
sy an.

Słyszałem onegdaj od jednego z Kardynałów, 
iż Ojciec Święty, ma odebrać przez prałata przy 
bywającego z Konstantynopola oświadczenie Bul 
garów czyli ak t Unii z katolickim kościołem. Może 
być, iż przybędzie także bułgarska deputacya, a 
w takim  razie hędę mógł przesłać wam szczegóło 
wą relacjrą w tym wnględzie, bo pospieszę odwie 
dzić posłów pobratymczego narodu i wypytać się 
ich o wszystko. W ogóle zdaje się iż Unija ta  da 
się łatwićj przeprowadzić niż zrazu myślano. Z po 
wodu opóźnienia rzeczonego prałata, Papież nie 
mając dotąd żadnego urzędowego dokumentu w 
ręku nie mógł wspomnieć o Bułgarach w ostatnićj 
allokucyi, k tó rą  n a ty c h m ia s t wam przesłałem.

Dnia wczorajszego obchodzono imieniny papies 
kie, który się nazywał Jan Mastai przed wstąpię
niem na Stolicę apostolską. Uczyniono te d y  tłum ni, 
m anifestacją kiedy Ojciec Święty udawał się o 06, 
popołudniu do Kwiryna!u, gdzie jad ł objad z królowa 
neapolitańską i z K rystyną hiszpańską. Celem tego 
obiadu bvło pogodzenie tych dwóch królowych 
gdyż an i'F erdynand  I I ,  ani jego żona nie chcieli 
widzieć bratowej od czasu ja k  wyszła za p. Mu 
noza i zabrała w yjeżdżają6 brylanty korony hisz 
pańskićj.—  Kilku kardynałów  było zaproszonych 
na ten obiad.

Z rozkazu monsignora de Mćrode przyareszto 
wano onegdaj trzech byłych żuawów, którzy ha 
lasowali u Spilmana i potłukli naczynia stołowe i 
podobno okna, a potćm zapłacić za szkodę nie 
chcieli żadną miarą. W ypadek ten dał powód do 
najdziwaczniejszych pogłosek a między innem i, iż 
żuawi papiescy ukradli m onstrancją  i kielich u K a­
pucynów i t. d ., które to wiadomości czytać bę- 
dzieni w rzymskich koresponflenoyach dzienników 
Perseveransa, Opinione, i t- d. Atoli, ja k  powia­
dam , wszystko się ogranicza na potłuczeniu kie 
liszków, a kielichów święconych i świętokradztwa 
nie m asz bynajmnićj w całym tym interesie.

P artya kardynała Antonellego chętnie bardzo 
rozsiewa wieści cudzoziemskim wojskowym nie­
przychylne. Kardynał Autonelli zawsze był niechęt­
nym jenerałow i Lamoricićre i czynił wszystko co 
m ógł, ażeby Papież nie miał w ojska, słyszałem 
sam braci kardynała sekretarza stanu wyrażających 
się ja k  najnieprzyjaźnićj o cudzoziemcach, któizy 
walczyli w ostatnićj wojnie; żołnierze z pod Ca-

stclfidardo a  mianowicie franko-belgijscy strzelcy, 
którym jednak  odwagi zaprzeczyć nie m ożna, są 
ustawicznym celem ich przycinków.—  Rodzina An- 
tonellich życzyłaby sobie, ażeby Stolica Ś ta  w y­
łącznie używała dyplomatycznój b roni; stronnictwo 
przeciwne Papieżowi w iele rachuje na kardynała 
Antonellego dla przeprowadzenia trauzakcyi wzglę 
dem doczesnćj w ładzy.— Sekretarz stanu nie ukry 
wa bynajmnićj iż wszystko ja k  ni.jgorzćj idzie; 
przed dwoma jeszcze dniami opłakiw ał obecny stau 
rzeczy nie zostawiający naw et nadziei żadnćj, i 
kładł nacisk na niepodobieństwo polepszenia.

Sprzedają za bezcen na publicznym targu konie 
kawaleryi neapolitańskićj; cena konia 10 lub 15 fran 
ków. Hr. Trapani zajm uje się tą  sprzedażą, i dla 
tego przedłuża swój p o b jt  w Rzymie.

Krąży tutaj pogłoska o ustąpieniu monsignora 
Mćrode z mimsteryum broni; zastępcą jego  m iałbj' 
być monsignor Tankred D ella, ten sam który się 
odważnio bronił w Pesaro.

Hr. Herkules Mastai synowiec papieski wstąpiw 
szy do służby piemonckiej mianowany został k a ­
pitanem głównego sztabu. Jestto  kontrast na wzór 
tego ja k i przedstawia rodzony brat hr. Cavour 
piszący w Arm onii artykuły w obronie papiestwa. 
Papież ma dwóch tylko synowców, hr. Ludwika, 
który przed kilką laty miał się z polką ożenić a 
potćm pojął księżniczkę Del Drago, i zwyż wspo 
mnionego hr. Herkulesa. Rodzina Mastaich znana 
była ze swego liberalizmu. Grzegórz XVI mawiał 
o n ićj: In questa casa anche i gatti sono liberali, 
w domu tym i kety  są liberalne. Słowa te w ustach 
wspomnionego Papieża były przycinkiem. Zrzesztą 
czasy Grzegorza, dzięki Bogn, minęły i żaden inny 
Papież nie da się tak  łatwo oszukać Rosyi jak 
poprzednik P iusa IX-

Pius IX  odebrał w tych dniach dzieła 0  Lescoeu-: 
1'Eglise catholigue de Pologne sous le gouvemement 
russe, i wiemy, że je  czyta w tćj chwili.

Jenerał Mierosławski odwiedził Garibaldego w 
Caprerze i bardzo przychylnie był przez niego 
przyjęty.

Ustawiczna tu ulewa.

Rzym 29 grudnia.

Stronnictwo papiezkie chcąc oddać wet za wel 
tym co przed kilku dniami porozlepiali kartki 
z wyobrażeniem trójkolorowej chorągwi i z riapi 
8 em : Viva Vittorio E m anuele , porozrzucało po 
mieście niebieskie kartki z temi złotem wydruku 
wanemi słow y: Viva Pio nono. Piem onckie zaś 
stronnictwo je s t wielce zgniewane tem całkiem 
nowem użyciem jego  własnych sposobów i odgra 
ża się powtarzaniem, iż się zemści w wilią Nowe- 

o Roku kiedy to ma nastąpić zapowiedziana od 
aw na manifestacya dla Papieża udającego się d'> 

kościoła del Gesu na Te Deum. Jakiego rodzaju 
będzie ta  zemsta, niewiem ; ale wątpić niemożna 
że wyniknie jakieś zamięszauie, jeśli jen . Goyon 
temu nie zapobieży, albowiem ztąd i zowąd umy­
sły są  bardzo rozjątrzone, jednych drożyzną będą 
cą skutkiem  celnych komor p rzez  P iem o n t u s ta  
n o w io n y eh , d ru g ic h  z a ś  dotychczasowem niepodo­
bieństwem połączenia się z resztą Włoch pod ber­
łem W iktora Emanuela.

Mgr. Cadore pierwszy sekretarz poselstwa fran
c u zk ie g o  w R zy m ie  je ź d z ił do  P lo re n c y i posłany
tam umyślnie przez księcia Gramont z wyższego 
polecenia dla zbadania stanu rzeczy i umysłów 
w Toskanii. Prześle on niebawem obszerne spra­
wozdanie do Paryża. Zdaje się że w Toskanii nie 
wszystko dobrze idzie.

Rząd piemoncki napotyka silną reakcyą, nade 
wszystko republikańską. Toskania niechętnie pa­
trz y 'n a  utratę swojej autonomii. Na czele partyi 
republikańsko - federacyjnej stanął we Florencyi 
znakomity pisarz Montanelli; kupiący się w kolo 
niego stronnicy spotykają się w jednej opozycyj­
nej dążności z p&rtyą wielkoksiążęcych czyli lo 
reńskich reakeyonistów, którym przewodniczy ksią 
że Jędrzej Corsini zi i u jący tego roku nie w Rzy 
rnie, ja k  to czynił od w yjazdu wielkiego księcia, 
ale we Florencyi, dla tem snadniejszego^ przepro­
wadzenia swych planów. Nadto najdzielniejsza 
sprężyna Piemontu słynny trybun florencki pie 
karz Dolfi z Borgognissanti obdarzony niedawno 
przez samego króla orderem śśw. Maurycego i Ł a ­
zarza; poróżnił się z Farinim  i odgrażał się mu, 
że nadal li tylko rzeczypospolitej będzie służył. 
Raport margr. Cadore będzie całkiem poufaj', i 
nie sądzim y, aby go ogłaszano. Mówią, że Cesarz 
wraca znowu do projektu konfederacyi, i że po 
nkończeniu wojny o Weuecyę, w której Francya 
udział weźmie jeśli układy spełzną na niczem, 
konfederacya włoska pod prczydencyą Papieża 
z księciem Napoleonem w Toskanii a księciem 
Muratem w Neapolu ogłoszoną zostanie. Co zaś 
do powrotu książąt Toskanii, Modeny i Parm y ta 
kowy jest nazbyt niepodobnym aby ktokolwiek 
mógł weń uwierzyć. T e lub tym podobne warun 
ki będą zapewne podane na kongresie, ó niechyb 
ności którego książę Mettercich pisał świeżo do 
Gaety. Może być nawet iż ta  forteca zajętą zosta­
nie przez Francuzów. E skadra p. Le Barbier de 
Tinan nie m szy się z miejsca i pozostanie aż do 
wiosny ja k  tutaj na pokojach królowej matki za­
pewniają. Słychać także o ryckłem ustąpieniu Pie 
montczyków z przed warowni. Ogień placu wiele 
oblegającym szkodzi; ciągłe ulewy utrudniają dzia­
ła n ia  w o je n n e  i ch o ro b y  a  n a d e w sz y s tk o  t j f u s  
utraszliwic grasują w ich szeregach. Przybyłe tu­
taj w tych dniach z obozu piemonckiego siestrj 
miłosierdzia opisują w najsmutniejszych kolorach 
położenie wojska. Nadto reakeya wciąż się szerzy, 
a Farini chory i zniecLęcony. Uwięzienie Liberti- 
niego przyjaciela Garibaldego wywołało przeciw 
namiestnikowi ja k  najzapam iętalsze gniewy. Ex 
dyktator oświadczył że chce wziąść udział w przy 
sźłycb wyborach, i czekają od niego listy kandy­
datów szczególnie zalecanych wyborcom. Z Bono- 
uii donoszą iż najw ięksi przyjaciele pana Cavoura 
przechodzą do rzędów republikańskiej opozycyi 
dla której imie Garibaldego staje się teraz has 
lem Cofnięcie się tedy Piemontczyków z przed 
Gaety, gdyby przyszło do skutku, mogłoby przy­
spieszyć ogłoszenie rzeczypospolitej.

Mogę was zapewnić z dobrego źródła że stoli­
ca apostolska nie zgodzi się żadną miarą na zmia­
nę konkordatu z Austryą.

Movimento a  za nim cała prasa ruchu narzeka 
ją że reakeya z całej Europy ściąga się do R«y- 
mu pod skrzydła orła francuzkiego. Obawy M ovi­
mento i jego  stronnictwa nie są bezzasadne: je ś l i  
G<reta bądź w skutek zajęcia jej przez Francuzów, 
bądź też kapiiulaiyi, opróżnioną zostanie, na tedy 
Franciszek II  cofnie się do Rzymu, dokąd przy 
był od dni dziesięciu z Abruzzów pułkownik de 
la Grange d’Arquien celem porozumienia się z hra­
bią Trapani także dotychczas tutaj bawiącym 
względem kierunku i obrotów powstania w kró­

lestwie neapolitańskiem. Król będzie tutaj chciał 
zapewnie reorganizować wojsko. W szak F ranci­
szek II oświadcza w ostatniej proklamacyi swojej 
iż zniewolony ustąpić gotów będzie zawsze po­
wrócić. Obecnie do Kwirynałn schodzą się w szy­
stkie nici reakcyi w Abruzaeb, Apeninach i Ka- 
labryi. Szybko acz w małej ilości reorganizujące 
się wojsko papiezkie złożone teraz niemal wyłącz­
nie z samych francuzkich i belg jsk icb  doskona­
łych żołnierzy, tudzież siły, jak ie  król neapobtań- 
ski w razie przybycia swego zgromadzi, będą u- 
stawiczną pogróżką dla jedności włoskiej. F ran ­
cya się temu wszystkiemu bynajmniej nie sprze­
ciwia i sprzeciwiać nie będzie, bo Cesarz jedności 
włoskiej tak ja k  ją  pojmuje hr. Cavour nie cb«-e, 
przynajmniej tak  się zdaje od jak iegoś czasu. Nie 
sprzeciwiał się przedtem zjednoczenia, teiaz zaś 
nie sprzeciwia się reakcyi. J : ś!i Włosi ulegając 
prądowi wypadków rzeczpospolitą ogłoszą by po­
siąść do razu Rzym i Weuecyę, natedy interwen- 
cya francuzka tem potrzebniejszą się okaże.

Ożenienie księcia Humberta następcy tronu pic- 
monckiego z wielką księżniczką rosyjską coraz 
prawdopodobniej8zcm się staje. P. Cavour zniósł 
się już  w tym względzie z petersburskim dworem. 
Piemont pragnie koniecznie mieć sprz, mierzeńca 
w Rosyi, która ze swojej strony chętnie patrzy 
na upokorzenie Papieztw a.

Independents Dumasa ogłosił znowu list Lamar- 
tina narzekającego, iż Włosi nie chcą konfede- 
racyi.

Książe Borghcse otwiera swe salony co niedzie­
la. Atoli ani książę Gramont ani jen . Goyon za­
proszonymi nic zostali.

Dziś popołudniu Don Manuel m argrabia Mira- 
flores nowy poseł hiszpański złożył Ojcu Św ięte­
mu swoje wierzytelne listy.

Wiedeń 6 stycznia. Gazeta W iedeńska  ogłasza 
dziś następujące r o z p o r z ą d z e n i e  wyborcze ca 
deputowanych do sejmów krajowych:

Rozporządzenie c. k. Ministra Stanu z dnia 5go 
stycznia 1861 obowiązujące w krajach koronnych: 
Austryi niższej i wyższej, Salzburgu, Styryi, Ka- 
ryntyi, Krainie, Gorycyi z G radm ką, Istryi, T y ­
rolu z Yoraiibergiem, Czechach, Morawie, Szląsku, 
Gali yi z Krakowem i Bukowinie,

względem zasadniczego oznaczenia praw a w y­
boru i wybieralności deputowanych sejmowych 
z miast i gmin w i e j s k i c h .

J. C. K. Ap. Mość nąiwyż8zem postanowieniem 
z  dnia 5go stycznia 1861 raczył polecić, aby pra- 
vo wyboru i wybieralności reprezentantów  tak 
miast ja k o  i gmin wiejskich nietylko w wydać się 
mających statutach o reprezentacyi krajow ej, lecz 
również w statutach już wydanych dla k ra jów ko  
ronnych S ilzburga, Styryi, Karyotyi i ry ro lu  po­
dług następujących zasad określouem było:

I. Deputowani tych miast, (miasteczek, osad prze
myślowych), którym statuty krajowe przyznają pra 
wo wysyłania włuauycb reprezentantów, m ają być 
wybierani w wyborach b ezp o śred n ich  p rze/, tych 
wszystkich członków gmiuy u p r a w n i o n y c h  do wy­
boru reprezentacyi gminnej ty c h ż e  miast (m iaste­
czek, Osad p rzem y sło w y ch ), na zasadzie odrębnych 
statutów gminnych lub też ustawy gminnej z d. 
17go m arca 1849  r., którzy

a j w g m in ach  o trzech  c ia łach  wyborczych na­
leżą do pierwszego i drugiego ciała wyborczego, i

b) w gminach o mniejszej liczbie ciał w ybor­
czych, sk ładają  pierwsze dwie trzecie wszystkich 
wyborców gminnych, uporządkowanych podług w y­
sokości przypadających od nich rocznie podatków 
stałych.

U. W ybór deputowanych z gmin wiejskich, ma 
się odbywać przez wybranych wyborców.

Każda gmina okręgu wyborczego ma wybrać 
jednego wyborcę na 500 mieszkańców. O ile z te ­
go podzielenia przez 500 pozostaje liczba najmniej 
250, takow a pozostałość uważaną ma być jak b y  
całe 500; jeśli zaś pozostałość okaże się mniejszą 
niż 250, Wtedy niebędzie uwzględnioną. Małe gmi 
ny, które mniej niż 500 liczą mieszkańców, w y­
bierają wyborcę jednego.

III. Wyborcy każdej gmiDy wybierani być m ają 
przez tych członków gminy uprawnionych według 
ustawy gminnej z dnia 17go m arca 1849 do wy­
boru reprezentacyi gminnej, którzy

a) w gminach o trzech ciałach wyborczych na­
leżą do pierwszego i drugiego ciała wyborczego,

b) w gminach o mniejszej liczbie ciał w jbor- 
czycb, sk ładają  pierwsze dwie trzecie wszystkich 
wyborców gminnych uporządkowanych podług wy­
sokości przypadających od nich rocznie podatków
tałycb:

IV. Deputowanym na sejm może byc wybrany 
każdy, kto:

a) je s t obywatelem austryackim ,
b) ma lat 30,
c) znajduje się w pełni praw cywilnych, i
d) ma prawo wyboru w jednej z klas wybor­

czych kraju (właściciele większych posiadłości, 
miasta, wsie).

S c h m e r l i n g  w. r.
— Przeglądając jedne po drugich wszystkie 

niemal dzienniki tutejsze z dzisiejszćj daty, znaj­
dujemy w nich z małym wyjątkiem też same 
szizegóły o przyjęciu deputacyi ga lic jjsk  ćj przez 
p. Ministra Stanu * i daoćj odpowiedzi. Pierwszy 
W an derer  zamieścił już  wczoraj w zupełności de- 
klaracyę galicyjską; N . Nachrichten  odłożyć mu- 
dały takow ą ca  dzisiaj. U rażam y', że niektóro 
z dzienników wiedeńskich natrącały zaledwie o de- 
jiutaćyi, co możnaby chyba za rozmyślną chęć 
'goorowania poczytać. Przyjęcie deklaracyi przez 
p. Ministra Stanu i danie deputapji odpowiedzi, 
(.mieniło znacznie to usposobienie dziennikarstwa 
wiedeńskiego: gdyż dla jednych ak t ten przestał 
był przez to mieć eeebę prywatnego podania, dla 
drugich sama już ostentacyjna strona licznćj dele- 
g; cyi przybyłej do W iednia podnosiła znaczenie 
tig o  kroku, inne też widziały w nim jakoby  sprzy­
mierzeńca niespodziewanego w utrzymaniu pana 
Sikm erlinga, o którego wystąpieniu z gabinetu 
wielo mów ono. Jeżeli wszelako Presse daw ała 
z lekka przeczuwać niechęć swoją dla tćj sprawy, 
to zachowanie się jć j pod tym względem było ła- 
twem do przewidzenia, bvło konsekwentnem. Nie 
inaczćj dziennik ten postępował sobie ciągle wzglę-
ikm  Węgier, w obawie by aut m>mia tego kr;.;„ c | e
była tamą konstytucyjnego rozwoju Austryi. P resse
b laby z ochotą przyklasnęła Węgrom, goyby oni je j 
tylko liberalną przedstawiali dążność-— ale d ążn o ść  
narodowa, to nie na jćj młyn woda. Dla tego e 
ntrgiczne wysyłała przeciw Węgrom artykuły, pó- 
ty, aż poznała, że ten jej opór bezskutecznym się 
sta je , że innych nie wywiera skutków jak  wyro 
ki skazujące ją  na autodafe po kawiarniach w ę­
gierskich, i utratę wielkiój liczby prenumeratorów 
w Węgrzech. Daiś poprzestała ona myśleć o Wę
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grzech, ale resztę krajów koronnych tem śeiślćj 
pragnęłaby widzieć połączonemi w jedność, którćj 
ogniskiem byłby parlament.

O. D. Post zami szcza w całej osnowie pi 
8mo złożone p- Ministrowi Stann przez deputacyę 
galicyjską. Czyni to samo również półnrzędowa 
Donau Ztg\ sama jedna prawie z gazet wiedeń 
skich Voter land, organ aryslokracyi czeskiej, na 
zwana słusznie gazetą krzyżową austryacką, nie 
poświęca aci jednego ustępu obszernych stronnic 
swoic sprawie deputacyi polskiej. Kilka słów mię 
nut . eni* wiadomostkami raz o przybyciu de 
o ^e*v i» drugi raz o jć j przedstawieniu s ię , jest

a tego dziennika wystarczającem. O. D. Post pi 
; z®> że jeszcze deputacya polska nie odjechała, a 
cOz przybywa ruska, mająca na czele swem arcy 
biskupa Jachimowicza. D zennik ten oczekuje z cie 
kawością, ażali adres Rusinów będzie w podo 
bnym duchu jak adres polski. (O tćj deputacyi 
drogiej z naszego kraju nie dotąd niewierny).

Oestr. Ztg  używa deputacyi polskiej za tło, na 
którem prowadzi polemikę z separatystami, mia­
nowicie z Wander erem, separatyzm mu zarzucając. 
Oestr. Z tg  powiada, że deputacya polska „zręczni 
i rostropni Polacy“ nie dotknęli w adresie swoim 
tej myśli (rozerwania państwa;, a na radzie pań­
stwa członkowie polscy mówili, głosowali i dzia­
łali zdała od podobnych przypuszczeń. Najbardziej 
egzaltowani stosowali się do okoliczności, najgo­
rętsi obliczali siły swoje i poddawali się pod roz­
kazy partyi, ani jeden z nich wszystkich nie za 
przeczył korapetencyi sejmów państwa, a przestrze 
gając praw swojego języka, narodowości i prowin 
cyi, głosowali po niemiecku, gdy szło o ogólne in 
teresa całej monarchii. Wielu z ówczesnych człon 
ków sejmu było teraz członkami deputacyi a na 
ich czele stoi ówczesny prezes sejmu Dr Smolka; 
zarówno zacni charakterem i gorliwi patryoci jak 
wytrawni politycy, których niemożna po-ądzać o 
niedorzeczność, jakoby przybyli na to do Wiednia 
by zapowiedzieć ministrowi austryackiemu, żc chcą 
oderwać prowincyę swoją od cesarstwa i źe chcą 
aby rząd im udzielił psmocy na zasadzie dyplomu 
cesarskiego!

Wszystko to służy za odpowiedź na artykuły
anderera, który na palencie październikowym 

°Plera ,ca|y  (uch węgierski, lubo tenże jest zapar- 
em się j nieuznaniem tego patentu.

i a°hrichten sprawę deputacyi biorą zaN .
   M J , .  4 ,  , ,  Y  u v p u l

wstęp ao rozbioru broszury p. n. „Austrya nie 
miecka . Obecność depu tacy i polskiej— mówi ten 
dziennik sprawiła w Wiedniu wrażenie, a nawet 
w wielu sferach wrażenie niemiłe. Godny to za­
stanowienia .symptom, którego powstanie musimy 
starać się wytlómaczyć sobie. Czyż w ogóle żą­
dania Galicyanów sprowadziły to niemiłe uczucie? 
czy też może obawa, że wystąpienie stanowcze 
oii^ t*  .narotł° wości mogłoby dla Anstryi, dla nie- 
Cho*b AtmUyi stać się niebezpieczeństwem? 
ia wartn4^awy te Przytoczone miały poczęści swo-
uie przypisać “wierzyć, aby im jedy-
m i i ■ " e*ało to niemiłe usposobienie,
yłaścnwa przyczyna leży Edaj e 8ię głębiej, a na­

leży jej szukać W nafeuwającem się każdemu i nie- 
dającem się zaprzeczyć przekonaniu o szczególnej 
bierności, jaka cechuje życie polityczne w prowin- 
cyach niemieeko-austryackich i o słabości ich na­
rodowego uczucia. Prowineye nie niemieckie chwy­
ciły się gorąco i uczciwie sposobności jaką im 
uyplom cesarski nastręczył, wypowiedziały jasno 
i otwarcie czego chcą a czego niechcą, czego się 
spodziewają, a czego za żadną cenę przyjąćby 
niemogły. Wypowiedziały swoje życzenia i wym a­
gania na wszystkie strony, tak pod względem na 
rodowości, jako i praw obywatelskich; a choćby 
te man festacye prz kroczyły w czemkolwiek gra­
nice prztz rząd zakreślone, to dały natomiast rzą­
dowi sposobność poznania op nii publicznej.

Ustęp ten ma posłużyć na wykazanie, że w nie­
mieckich prowincyach niema ducha niemieckiego, 
że się takowy niewyrobił dotychczas.

Najświeższy z dzienników wiedeńskich Volks 
stim m e , od nowego roku wychodzący pod reda- 
kcyą p. Rosentala znanego w Wiedniu z swoich 
ekscentrycznych pro jek tów  utworzenia nowocze­
snych zakonów  krzj żackich i z swoich wszech­
stronnych anonsów, nazwawszy swój dziennik „po- 
lityczuo-narodowo ekonomicznym organem central 
nym ogólnych interesów ludu," zaczyna o spra­
wach polskich przemawiać, do czego mógłby przyjść 
tem łatw ićj, iż naczelny jego redaktor umie po 
polsku. Nie powiemy jednak, abyśmy wielką pny- 
więzywali wartość do jego artykułów, raz, że so 
b:e jeszcze nie zdobył stanowiska w polityce, po- 
wtóre, że grzeszy zbytniem gonieniem za frazesa 
mi. Wszelako okazuje przychylność i mógłby za 
jąć pewne stanowisko gdyby się stał specyaluićj 
galicyjskim. W artykule sobotnim tego dzienuika 
pod napisem : „Czego się mogą Polacy spodziewać 
poA m tryi?“ odrzuciwszy wstęp długi a zbyteczny, 
stawia kwestyę na cxperymentalncm polu. System 
centralizacyjny— powiada -  nieudał się w Austryi; 
trzeba próbować systeran narodowości. R ządfikty- 
czuie wszedł już na tę drogę ze względu na Wę 
gry. I Polacy mają prawo, aby podczas reorgani­
s e ;  i państwa życzenia ich były wysłuchane i za- 
spokojoue. Pominąwszy już to, że równe obowiąz­
ki powinny być zrównoważone równemi prawami,
to P.dacy mają jeSZCZe h is to iy c 7 .n o  prawo do wdzię
czm śc i, jako obrońcy europejskićj cywilizacyi i 
cbrześciaństwa, a osobliwie obrońcy Wiednia przed 
nawałem Bisurmauów. Nie wątpimy, mówi Volks- 
stimme, że najbliższa przyszłość zadowolni słuszne 
życzenia Polaków austryaekich, a Austrya tem 
soadnićj to uczynić może, iż powinna zostać pań 
stwem federacyjnem, w którem wszystkie narodo­
wości znajdą się połączone w jednym ogólnym 
celu. Polacy uależący do związku pańit*a au 
etryackiego mogą i powinni bez szkody dla potę­
gi całego państwa domagać się uwzględnienia ty  
cztń sw oich, czego nie uzyskają tak rychło ich 
bracia pod berłem rosyjskiem będący, gdyż tamci 
mają naprzeciw sobie obcą narodowość albo też, 

z innych powodów niełatwo przyjść będą mo 
b 1 do odrodzenia narodowego. Ale z; daniem Au 
ńc7 ‘ )est wymierzać sprawiedliwość narodowo 
dla | ’ zadan'e to jest dla państwa żywotnem i 
przyTf0.P olacy  w Austryi mogą liczyć na piękną 
Kj k(,,-z .C- nar°dową. Będą oni też umieli oceniać 
celóiy e .c przykładać się chętnie do wielkich 
dzie Pan., ' P0(ł tym względem głos ich w Ra-

Takie są a&, ^ dzie miał wagę.
  gnrawy uwne niyśli tego artykułu.

protestauckie w t t f dne W ęgi?r tak ,katollcki® Jak 
stryackiego m i n i f c De 20fitały * ok resu  c k.au
świecenia. Gaz. d-uch° * D??h 1 °'
““stępuje: Uê ska  pisze w tój mierze co
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r azanem zostało, aby niezałatwione

w temże ministerstwie, a Węgier tyczące się spra 
wy wyznania * atolickiego, jakoteż sprawy tyczą 
ce się wyznania protestanckiego i szkół, przeka­
zane zostały natychmiast nadwornój kancelaryi wę 
gierskićj do właściwego załatwienia.

R o  s

L a  Revue contemporaine w zeszycie który si 
ukazał z nowym rokiem zamieszcza pod napisem 
„Polityka rosyjska" list z Drezna pisany w dniu 
24 grudnia 1860 r., który politykę tego państwa 
nadzwyczajnie wyświeca. Tłómaczy on i stanowisko 
zajęte obecnie przez Rosyą co do wypadków wło 
skich i stósunki jej z Francyą, które dają powód 
do ciągłych pogłosek o przymierzu tych mocarstw. 
Pomimo długości listu tego, podajemy go w całej 
osnowie:

Zjazd warszawski należy już do przeszłości, a 
jednak obrady które się na nim toczyły pozostały 
zakryte tak gęstą zasłoną, że zaledwo teraz re 
zultaty jego więcej zaczynają być znane, choć do 
tąd nie wiadome są szczegóły ktorc na nie wpły 
nęły. Każdy dzień jednak wykrada promyczek 
prawdy z ciemności dyplomacyi, a zlewając razem 
wszystkie rozproszone światełka, zdołamy w końcu 
ułożyć w całość tę ciekawą kartę history i współ­
czesnej. Niechaj mi wolno będzie z kolei dorzucić 
do tej wspólnćj pracy publicystów plon moich po­
szukiwań. Nie ma w tem może wielkićj z mćj 
strony zasługi, spadł on mi bowiem jakby z nieba 
najdziwniejszym z trafów, lecz jakkolwiek bliższe 
skreślenie jego nadałoby większą wartość, większą 
cechę prawdy temu co powiem , pozwól mi Pan
0 nim zamilczeć. Uprzedzić cię jed n ak  m ogę, żc 
niemałej wagi je s t rzeczą, aby jaw ność rozwiała 
obłęd w jak im  się niektórzy znajdu ją , a w naj 
większym obłędzie znajdują się właściwie c i , któ 
rzy uw ażając się za dostatecznie poinformowanych, 
’pzwoliliby spełnić się pięknym projektom, z któ 

r /c h  zamierzam odchylić zasłonę. Słowa te stósują 
8 ę głównie do A nglii, a może w tera co usłyszy, 
u m a ona powód mniej zaślepiania się miłością do 
jedności włoskiej i przeniesienia na jedność sło­
w iańską, to jest na narodowość polską odrobiny 
owej ożywczćj sym patyi, ja k ą  trwoni dla przy­
szłego swego niebezpiecznego nieprzyjaciela, na 
morzu śródziemnem.

W chwili gdy zjazd warszawski został zadecy­
dowany i gdy spotkanie się trzech monarchów 
północnych nieulegało już wątpliwości, powstały 
nietylko we Francyi i we Włoszech obawy, lecz 
objawiły się , one również w Rosyi, jakkolwiek 
innego rodzaju i pod innym względem. W Rosyi 
wyrobiło się dziś uczucie żywego wstrętu przeciw 
wszystkiemu co jest niemieckie. Ulegając długo 
przeważnemu wpływowi dyplomacyi austryackićj, 
losya podnosi reakcyą dążącą do zerwania wę­

złów których znaczenie do zbytccznćj może posuwa 
irzesady. Arystokracya rosyjska, rzeebym raczćj 
rowinien arystokracya moskiewska, ta która pobyt 

swój dzieli pomiędzy Paryż, Petersburg i Moskwę, 
stoi na czele tego ruchu, któremu szybki pęd na­
daje. W gruncie ożywia ją  zawsze ten sam duch 
zaborczy, z tą różuicą że przed wojną wschodnią
flu c b  te n  w y s t ę p o w a !  * o r ę ż e m  w  r ę k u / a  p o  n p a d k ll  
oebastopola przybrał postaw ę korną 'i u p r z e j m ą ,
oczekując od pokoju i przymierzy teg >, co mu 
wojna i odosobnienie odmówiły. Mniema ona że 
joświęcając wątpliwego sprzymierzeńca, i okazu­
jąc względy dla rewolucyi włoskićj, pozyska sobie 
tytuł do sympatyi Francyi. Droga to jest niebez 
pieczna, lękać się bowiem można aby zasada na­
rodowości, którćj obrony przyjmuje pozory, nie 
zwróciła się przeciw samćj Rosyi.— N iebezpieczeń­
stwo to zostanie zażegnane, a przynajmniej opinii 
europejskićj zamydli się  oczy, jeżeli się w nią 
wmówi, że zasada narodowości nieda się zastóso- 
wać do prowincyi słowiańskich i że Słowianie, 
R isyanie, Moskale stanowią tylko jeden i ten sam 
n a r ó d .  Później nie trudno będzie udowodnić że 
Rosya zawsze wzywała u siebie głosowania po­
wszechnego, że ideje jej są głównie liberalne i cał­
kiem odpowiednie ideom Francyi, że oba te kraje 
mają też same interesa na Wschodzie, że Prusy 
me liczą na to aby Anglia miała pragnąć coraz 
bardziój stać się wielką przędzalnią świata, a osta­
tecznie że ścisłe przymierze pomiędzy Francyą i 
Rosyą byłoby najskuteczniejszym puklerzem prze­
ciw nieszczęściom rodzaju ludzkiego.

Te piękno myśli, te ideje tak bijąco trafae, te 
plany wyższej polityki przedłożone i rozwinięte zo­
stały carowi w chwili gdy zjazd warszawski miał 
może obrócić.się na korzyść Austryi. Można im prze­
to było przypisywać źródło francuskie, lecz niesądzę 
aby we Francyi znalazł się publicysta lub mąż sta 
nu, o tyle niepomny na interesa i obowiązki kraju 
swego, iżby, podobny projekt podsuwał. Należy 
zatem zachować całą odpowiedzialność tej części 
arystokraty i rosyjskiej, o którćj właśnie wspomnia- 
em, a która wydaje się skłonną do sprzyjania u 

innych wszelkim sprawom rewolucyjnym, byleby 
jćj zostawiono było prawo siągnięcia ręką ku 
Wschodowi i przytłumiania u siebie wszelkich 
tchnień narodowości. Może nawet znajdziesz Pan 
niejaki rys rodzinny pomiędzy dokumentem jaki 
ci przesyłam i pewną książką wydaną w Paryżu 
pod tytułem „Czerwona Ruś“. Niechcę żadnych 
wyprowadzać wniosków, prócz że ten sposób prze 
kszałean ia fak tów  i mącenia w szelkich pojęć sp ra
wiedliwości i prawdy, może pochodzie ze źródła 
rosyjskiego lub piemonckiego, lecz nigdy wycho 
dzić nie może z Francyi.

Dokument ten pod tytułem: M e m o r y a ł  przed-  
o ż y ć  s i ę  m a j ą c y  C e s a r z o w i  A l e k s a n d r o ­

wi  II z p o w o d u  zj a z d u  w a r s z a w s k i e g o  od 
bity został w 25 egzemplarzach, i miał szerszy 
pozy skać rozgłos. Pojawiło się nawet w jednym z wa­
szych paryskich dzienników— Paryż bowiem tyle do­
starcza zaso! ów zagranicy— pióro skłonne popierać 
silą swą plan moskiewski, lecz wkrótce spostrze 
żono się, powstała bowiem obawa aby, gdy za­
nadto plan ten rozpowszechniony zostanie, nieo- 
budził żyw egi wstrętu u was i silnej opozycyi 
w Angl i i ; egzemplarze rozdane lub rozpowszech­
nione cofnięto i zniszczono, dwa tylko pozostały, 
a jedn.mu z nich zawdzięczani, że mam zaszczyt 
udzielić panu jego treści.

Autor rozpoczyna swój mcmoryał od uwag o- 
gólnycb, których trafność trnduo zaprzeczyć:

„Dopóki powiada, państwa będą miały interesa 
sprzeczne do popierania i bronienia, obowiązkiem
1 koniecznością jest każdego rządu, 2na<; szczegó- 
owo interesa własnego swego krajn. Im bardziej 

z postępem cywilizacyi interesa większej liczby 
to jest ludu stają się interesami państwa, tem 
mniej rządowi mającemu opiekować się niemi i 
jronić ich, wolno jest spuszczać je  z uwagi. Błąd 
staje się wtedy klęską publiczną, która się zwię­
ksza miarą nieszczęść całego narodu, nieszczęśli- 
wemi wojnami, rewolucyami i upadkiem dynastyj. 
Niema ludu w Europie, któryby w rozmaitych

stopniach nie ierpiał dotąd skutków podobnego 
błędu politycznego, popełnionego przez jeden z jego  
rządów. Stan rewolucyjny, z którego wypada dziś 
wyleczyć spółeczność, niema innej przyczyny.*1

Mówiąc o Francyi, powiada autor że trzy rasy 
frankońska, romańska i galicka, które utworzyły 
naród fraucuzki usiłowały z kolei nadać pierw­
szeństwo zasadzie wyłącznej i interesom odoso­
bnionym; rasa frankońska pozostała feudalną, ra 
*a romańska gminną, parlamentarną, mieszczań 
iką, orleanistowską, arystokratyczną, legimistow- 
ską, rasa galicka zasiliła proletaryat. Rewolucya 
była naturalnem następstwem tego wielkiego błę 
du jaki popełniła w początkach monarchia fran- 
cuzka. Zlanie się może jeszcze nastąpić; napra­
wić ten błąd, dojść do tego zlania się, położyć ta 
mę duchowi rewolucyjnemu, to jest usunąć skutek 
niszcząc przyczynę, taką jest rola polityczna 
przez iaczona we Francyi Cesarzowi Napoleonowi.

Nie potrzebuję zwracać uwagi Pana ua bujną 
wyobraźnią jaka odznacza to zapatrywanie się. 
Mniemałem zawsze w mojej nicwiadomości żo 
ze wszystkich narodów kuli ziemskiej naród frau- 
cuzki jest jedynym gdzie zlanie się składających 
go żywiołów najdokładniej i najściślej przyszło 
do skutku. Wiem że u was niektóre umysły w y­
łączne i powierzchowne przed kilku laty ideę tę 
forytowały dla wyjaśnienia rewolucyi francuzkirj 
i antagonizmu kast; lecz wiadomo mi również że 
zdania tego trzymają się tylko zwolennicy druidy- 
ztnu. Trzeba było uczonych z Kamczatki lub To­
bolska aby wiarę zjednać H  starej historyi.

' (D. c. n.)

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  d. 7. stycznia. W d. 4 oddział Nauk 

moralnych w Towarzystwie Naukowein odbył miesięczne 
posiedzenie swoje, na którem lir. Jan Załuski odczy­
tał: Helacyę Bra Perkins dworzanina królowej angiel­
skiej Elżbiety i poselstwa odbytego do Polski w roku 
1595. Relacyę tę wyjął z auteutyku złożonego w ar­
chiwum dyplomatycznem w Londynie p. W. F. Ku­
czyński, urzędnik tegóż archiwum, a z angielskiego 
przetłumaczył na język polski p. Kryspin Baszczewiez.

— Czytamy wr Kronice Przeglądu powszechnego:
„Jutro zaczynają się zapusty, na które płeć piękna

mianowicie rok cały z szczerem czeka upragnieniem. 
I czyż się można dziwić temu? Samotniejsze od męż­
czyzn prowadząc życie, ograniczone na ciasnym wła­
snego domu zakresie, rade są jeżeli je wydobędzie z 
tej jednostajnóści odwieczny obyczaj weselszych i 
huczniejszych zabaw zapustnych. A tymczasem ani się 
domyślają może, że tegorocznym zapustom nie małe 
grozi niebezpieczeństwo. Oto zasłyszeliśmy, że się ze­
brało kółko młodych ludzi, którzy uczynili sprzysięże- 
nie między sobą i postanowili przeszkadzać wszelkim 
zabawom. Mówią nam nawet, jako ich zawziętość jest 
tak w ielka, że nawet bawiącym się chcą tłuc o- 
kna. Przyznajemy się szczerze do tego, że nam ja ­
koś nie idzie do głowy i przekonania, ta cała zawzię­
tość. Bo i dlaczegóż mamy się teraz właśnie tak bar­
dzo smucić, kiedy rozbudzone są najpiękniejsze na­
dzieje nasze? Jest wedle nas coś niedowarzonego i!
p r z e s a d z iśc ie  rygo  rys ty c z n e g e  w tem p o s ta n o w i e n iu ,  
d z i s i e j s z e m i  o k o l i c z n o ś c i a m i  n i e  u m o ty w o w a n e g o . I po
prostu powiedziawszy, jest to rodzaj zarozumiałości 
ze strony tych młodych panów, którzy przecie naj­
mniejszego nie mają prawa swoje zdanie indywidualne 
na gwałt drugim nakładać. A nawet takie zadawanie 
gwałtu opinii powszechnej, nie godzi się zupełnie z 
dzisiejszemi wyobrażeniami. Chcemy wolności, dlacze­
góż mamy być despotami? Czyż nie lepiej zostawić 
wolność każdemu; kto się chce bawić, niech się bawi, 
a kto ma ochotę smucenia się, niech sobie zdrów 
sam się smuci. Mniemamy przeciwnie, że tego roku 
zabawy zapustne doskonale by wyglądały, choćby dla 
tego, że znaczna pewnie większość mężczyzn występy- 
wałaby na nich w strojach polskich. A gdy mowa o 
stroju narodowym i o balach zapustnych, należałoby 
tylko pamiętać o jak największej oszczędności. Mnie­
mamy, że przebierający się po polsku, najlepiej uczy­
nią, gdy wyrzekając się wszelkiej pstrokacizny, złota 
i szychów, wybierą czarny kolor. Polski strój czarny 
będzie najpiękniejszym podług nas i nawet najstóso- 
wńiejszym dla nas.“

— Odbieramy list z Szczawnicy węgierskiej (po nie­
miecku Schemnitz, a po węgiersku Szelimec - Bania), 
gdzie się znajduje akademia górnicza i leśna.

Szczawnica  4 stycznia.
Ponieważ wielu polaków przebywa tu ta j, przeto ze­

chciejcie przyjąć do kroniki pisma waszego opis, jak 
spędziliśmy Nowy Rok. Akademia górnicza zwykła 
z wielką uroczystością obchodzić zakończenie roku. 
W tym dniu akademicy różnych narodowości rozdzie­
lili się na kółka, a każda narodowość w innem miej­
scu spędziła wieczór Ś. Sylwestra na rozrywkach. 
Obcym jest ten zwyczaj w Polsce, dla tego akademi­
cy polscy nie chcieli podzielać tej uroczystości, zwła­
szcza, żeśmy staropolskim obyczajem obchodzili Wilię 
Bożego Narodzenia. Przykro nam tylko było patrzeć 
na wyjazd naszych kolegów Węgrów, z którymi w za­
żyłości żyjemy, wszelako tym razem musieliśmy się 
z ich towarzystwa wyłączyć, by nie zachowywać ob­
cego zwyczaju, który się i «' Węgrzech przyjął- Po­
żegnaliśmy więc Węgrów, odśpiewawszy z nimi ich 
S o za t , i z żalem, wyznać muszę, widzieliśmy oddala­
jącą się trójbarwną chorągiew Węgierską powiewającą 
nad głowami stu d zia rsk ie j młodzieży, która rzucała 
Szczawnicę. Chcąc nieco pogwarzyć i rozweselić się, 
zebraliśmy się w małej liczbie w domu prywatnym, i 
tam wśród rozmów i śpiewów wznosiliśmy nie jedno 
zdrowie myśląc |o kraju rodzinnym, przyczem nie je­
dno wznosiło się westchnienie. Z uderzeniem północy 
zerwaliśmy się od stołu i saniami puściliśmy się w dro­
gę do wsi Wieluń o półtrzeciej mili 0d Szczawnicy, 
aby kolegom Węgrom serdeczne życzenia złożyć. W pa­
rę niespełna godzin stanęliśmy na miejscu, a śpiewa­
jąc pieśń narodową', weszliśmy do sali, gdzie muzyka 
cygańska przerwała zaczęty czardasz i wtórowała nam, 
a Węgrzy powitali nas okrzykiem E u en t Zastaliśmy 
tam wielu obywateli z okolicy, tak madziarów jak i 
Słowaków, nauczycieli i radzców górniczych, a wszy­
scy uradowali się wielce z naszego przybycia. Nie 
mogąc nas winem i jadłem rozweselić, Węgrzy starali 
się nas zagrzewać to mowami, to okrzykami i pieśnia­
mi, to tańcąc mazura, to wreszcie odnawiając wspo­
mnienia historyczne chwil, co dwa sąsiednie narody 
z sobą w dobrćj i złej doli łączyły, a osobliwie czasy 
króla Ludwika przypominali. Nosili też nas po sali, 
wołając „Vivat Polonia !u lub to samo po węgiersku 
„elien a Lengyelak /“ Wszystko co nas otaczało, miało 
niezwykły urok. Węgrzy w stroju narodowym, na 
każdym kapeluszu kokarda z napisem „ 1848 “, 
a ta sama liczba roku ogromnemi głoskami całą 
jedną ścianę zajmująca, przytem dokoła porozwie­
szane portrety znakomitych ludzi, do tego wino, 
tańce i wyborna cygańska muzyka! Cóż to za życie! 
Na żądanie Węgrów zaśpiewaliśmy rano już w biały 
dzień „Z  dymem pożarów!" i widzieliśmy łzy błysz­
czące w oczach Słowaków, Spiżaków i Cyganów ję­

zyk nasz rozumiejących. Potem napowrót do Szcza 
wnicy! Przodem chorągiew, za nią my jako goście, a 
dalój trzydzieści sań z Węgrami. Po drodze spotyka­
liśmy chłopów witających nas z odkrytemi głowami i 
z muzyką. Tak jadąc przy śpiewie pieśni narodowych, 
stauęliśmy u bramy miasta. Tu jeden z akademików 
wsiadł na przygotowanego konia i z chorągwią w ręku 
wjechał do miasta wśród okrzyków „Eljen a baza /“ 
(ojczyzna), „Eljen a LengyelakP  którym mieszczanie 
wtórowali. Dzień ten pozostanie nam na zawsze pa 
miętnym.

Dnia 3go b. m. wieczór o lOtój młodzież węgierska 
wraz z młodzieżą polską przy pochodniach i kagań­
cach wyprawiła serenadę zasłużonym radzeom górniczym 
i profesorom akademii pp. Falerowi, Pedkowi i Pesz- 
lowi, tudzież dyrektorowi kopalń p. Prugbergerowi. Nie­
którzy z akademików wystąpili z oracyą w języku 
węgierskim, a każdy z powitanych odpowiedział krót- 
kiemi słowy w tymże samym języku. Tysiączne „E ljen“ 
rozlegały się, a później z odkrytemi głowami, z cho­
rągwią i muzyką na przodzie, idąc przez miasto krok 
za krokiem odśpiewano nSozat“ i zakończono pochód 
przy okrzykach „Eljen a baza /“

TEATR. Wczoraj przedstawiono znaną z niewyslowio- 
nego wdzięku sielankę Kazimierza Brodzińskiego, „Wie­
sław" którą hr. Krystyn Ostrowski przerobił na scenę, a 
do którćj dyrektor tutejszej orkies ry teatralnej p. Szla- 
górski muzykę ułożył. Piękny ten obrazek obyczajów 
ludu naszego, tchnący całą świeżością rodzimego 
uczucia , podniesiony nadto nrokiem odpowiednićj, a 
w wielu miejscach nader tafnie zastosowanćj muzyki, 
niemógł chybić celu i wywołał powszechne zadowo­
lenie licznie zgromadzonej publiczności. Owe sielskie 
tak malownicze ubiory tutejszych okolic, owe dziarskie 
tańce narodowe i te napół rzewne, napół wesołe śpie­
wy ludu prosto z serca idące do serca, to niby iskra 
elektryczna co budzi szczery zapał i kochać każe 
wszystko, co ojczyste i swojskie. Podobne przedsta 
wienia tak porywają uwagę, że nawet nie łatwo do- 
strzedz usterko w scenicznych. Wiadomo że najwybo- 
rowsze powieści przelane w formę dramatyczną, tracą 
najczęściej na owej swobodzie ruchu, na owśj ścisłćj 
konsekwencyi, jakiej wymaga scena, podczas gdy po­
wieść sama żadnemi nie krępowana więzami jedności 
miejsca i czasu, z zupełną wolnością poruszać się 
może. Na scenie nic się niedzieje bez logicznego u- 
sprawiedliwienia. Żadna z osób dramatu ani wchodzić 
na scenę, ani z nićj schodzić niepowinna, zanim wy­
nik działania nieuczyni tego koniecznem. Główna sprę 
żyna, to jest idea dramatu potrącać powinna z kolei 
podrzędne kółka czyli następujące po sobie sceny. 
W  sztukach jednoaktowych, gdzie jak np. w „Wiesia 
wie" ma być zachowaną jedność miejsca, pomimo że 
osoby w nićj występujące rozdzielone są pewną prze 
strzenią, trudność nastręcza się tem większa, ile że 
niechcąc zmieniać dekoracyi, co zawsze psuje złudze­
nie, wypada według potrzeby wprowadzać na scenę 
osoby, których ukazanie się wznieca podziw, zkąd nagle 
w tem miejscu znaleść się mogły. Niewątpimy, że 

Wiesław" należący do tych utworów, które zostać 
powinny stałym nabytkiem sceny polskićj, przy nastę­
pujących przedstawieniach zjedna sobie sympatyą, ja-
kićj już wczoraj nieszczędzono mu objawów-. P r z e d s t a ­
wienie w czo r a jsze  j a k k o l w i e k  p i e r w s z e  a  n i e w ie lu  p o ­
d o b n o  p o p r z e d z o n e  p rób am i, jeżeli pozostawiało nieco
do życzenia, przekonało nas że scena tutejsza liczy 
kilka osob, którym śpiew nie obcy. Zadowolni! publicz­
ność mianowicie p. Bonda dziarskością tańca i dobrem 
odśpiewaniem zwrotek, panna Grabska przyjemnością 
głosu i pani Krajewska odpowiedniem oddaniem roli 
swej i śpiewu.

— Jutro  8 stycznia, Maksyma i Seweryna.

uwiad, hip. wierz, folwarku w Cie-zanowie do Leoka- 
dyi Poradowskiej i części w Nowemsiole do Sabiny 
z Poradowskich K mtorowćj, że kapit. indemniz. wy­
mierzono w summie 1805 zlr. 65 kr. m. kon. Termin 
do 1 marca 1861. Kur. wierz. Andr. Wołchnowskiego 
adw. Peiner, następca ad. Maciejowski.

Krakowski sąd krajowy d. 27 listop. 1860 1. 15.562 
uwiadamia hip, wierz. dóbr Wał i Mosty do Karola 
Hałdzińskiego należ., że kapit, indemniz. wymierzono 
w sumie 3072 złr. 55 kr. m. k. Terrniu do duia 28 
lutego 1861.

Tarnowski sąd obwodowy dnia 4 grud. 1860 1. 
17.209 uwiad. hipot. wier yc. dóbr Szczucin, że ka­
pitał indemniz. wymierzono w sumie 7438 złr. 10 kr. 
m. k. Termin do dnia 30 stycz. 4 8 6 1.

Czerniowiecki sąd krajowy d. 22 listopada 1860 1, 
6028 uwiadamia, hip. wierz, części dóbr Werbouc na 
Bukowinie do Mikołaja Werdosza należąeych, że kapit. 
indemniz. wymierz w sumie 448 złr. 15 kr. mon. kon. 
Termin do dnia 15 lutego 1861.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wykaz cen produktów tntejszokrajowych na giełdzie 

towarowćj wiedeńskiej w okresie od 22 do 28 gru­
dnia z. r.

Szmaty galicyjskie białe mieszane z nawpół białemi 
za cent. w. a. 6 50 do 7-25, onuczkowe 4-50 do 5.25 
pakułowe 3-50 do 4-2 5 . lniane niebieskie mięszane 
z kotonowemi 3-25 do 4-00.

Konopie polskie surowe 14*00 do 16.50, międlone 
20*50 do 24*50.

Skóry polskie wołowe, za funt. w. a. 0*36 do 0‘37.
Skórki polskie cielęce z główkami, za parę w. a. 

0*96 do 1*00.
Spirytus 30 do 339 za stopień ( l/.} garnca) w. a. 

0*68, rektyfikowany 35° 0*75 do 0*86.
Melas 6*67 do 0*67.«/,

Spirytus stał lepiej zeszłego tygodnia na targowicy 
wiedeńskićj. Wysokie agio ogranicza zagraniczną kon- 
kurencyę, prócz tego liczą na powiększenie wywozu na 
południe. Płacono za stopień 6 8 '/ ,— ’/4 cent. Rzepaku 
i oleju małe zasoby nie pozwalały robić obszernych 
interesów; za miarę rzepaku płacono 8 '/„ — */♦• Na olój 
rzepakowy jest znaczniejszy pokup; za centnar po­
dwójnie czyszczonego oleju tranzito dają 35.50—31 złr.

Stan giełdy wiedeńskiej od 31 grudnia do 4 stycz.
W pierwszym tygodniu Nowego roku w niczem nie 

zmieniła się tendeneya giełdy, pod wpływem artykułu 
Opinione, który niechybny atak na Wenecyą w bie­
żącym roku zapowiada, spadły z małemi wyjątkami
kursa papierów. W końcu grudnia zakupiono z zagra­
nicy znaczne ilości papierów, ale po ogłoszeniu ostat­
nich dwóch rozporządzeń ministerstwa skarbu o wy­
płacie procentów od pożyczki narodowćj i o zapro­
wadzeniu przymusowego kursu banknotów' w Wenecyi, 
sprzedano wszystkie te papiery natychmiast znowu 
w Wiedniu. Jak dalece spieszono sie ze sprzedażą naj­
lepiej z tąd się pokazuje, że weksle na Wiedeń w Ber­
linie i Frankfurcie częstokroć o 2 aż do 2 y4n/u niźćj 
stały od banknotów na miejscu. Spekulacya w warto­
ściach na zagranicę jest obecnie w kraju bardzo sła­
bą, ponieważ wysoka cena tychże wartości od zaku- 
pna wstrzymuje. Obrót papierów rządowych był ró­
wnież bardzo ograniczony. Pożyczka narodowa i losy 
z 1860 r. z trudnością znajdowały kupców. Prąd o- 
gólny do spadku zmierzający mnićj dotknął papiery 
kolei żelaznych. Spadły tylko akcye kolei Pardubickićj 
i kolei zachodniej, akcye zaś kolei północnćj bardzo 
były poszukiwane i poskoczyly o 2“/0. Co się tyczy 
papierów loteryj prywatnych utrzymały się losy kredy­
towe po ciągnieniu za 105. Przed ciągnieniem stały 
na 111 y4. Pokup za promesy kredytowe był bardzo 
wdelki. 31 grudnia i 2 stycznia sprzedawano promesy 
po 4 '/2 aż do 5 złr. Obligacye srebrne pierwszćj wy­
płaty. Notowano o jeden procent wyżej. Inne papiery 
utrzymały się w kursie przeszło tygodniowym. Stan 
pieniędzy pozostał ten sam.

T reść  obwieszczeń urzędowych.
Licytacyjne pertrakcyc.

Czerniowiecki sąd krajowy d. 22 list. 4860 1. 12.954, 
12.965, 12.996 i 12.997 uwiadamia hip. wierzycieli 
części dóbr Wilawcze do Anny Gaflenko należących, 
iż Wymierz, kapitał indemniz. razem 5098 złr. 16 kr. 
mon. kon. Termin do 15 lutego 1861.

Lwowski sąd krajowy d. 31 pźdi. 1860 licz. 31.819

l io resp o m lt-n cy »  KellaUcyi*
PanuH r. Kazimierzowi Krasickiemu we Lwowie. Pozwa­

lamy sobie zrobić uwagę, że list z 18go grudnia oceniać 
mogliśmy tylko z jego treści, a nie z zamiarów jakie go 
mogły powodować w napisaniu onego. Z całą szczerością 
wyznamy, iż ustęp drugi listu, w chwili w której nas pi­
smo jego doszło,' wydawał się nam wywoływać nie dysku- 
syę, jak  powiada, ale po prostu niezgodę. Przeto nieumie- 
ściliśmy go.

Panu P. T. z Sanockiego. Przepraszamy za n ejakis 
skrócenie przeszłego listu. Możemy zapewnić! ie  nie czyni­
my tego bez namysłu, i prosimy, aby chciano nam wierzyć, 
że ilekroć sobie w listach pp. Korespondentów krajowych* 
pozwolimy jakowćj zmiany, mamy do tego ważne po­
budki, których słuszność, tuszymy sobie, uznaliby sami, gdy­
by im one wiadome były.

Panu M. D. z pod^ Tatrów. Oba listy umieszczone zo­
stały, i to tak spiesznie jak tylko miejsce w dzienniku po­
zwalało, pierwszy w Nrze 2, drugi w Krze 3 t. r. Dziś po­
dajemy list Irzeci.

Panu S. B. z pod Tarnowa. Przepraszamy, że listu je ­
go nieumieszczamy, bo odpowiedź zbyt spóźniona. Listu 
zaś nieodsyłamy, bo stósownie do ogłoszenia, manuskryptu 
Redacyi przesiane niszczą się, jeżeli nie są umieszczone, 
ale się nie odsyłają.

Panu E . S. z nad Rudawy. Przepraszamy, że listu u- 
mieścić nie możemy.

Anonymowi z W ieliczki przypominamy, że niewehodzęc 
w treść listu, pism bezimiennych nie możemy umieszczać.

Przegląd poUtyoziiyl
De/pesze telegrafie sue.

T u r y n  5 stycznia. Według aouiasieuia Opinio­
ne, książę Car.guan i Nigra zapewne we wtorek 
wyjadą do Neapolu. Gazeta urzędowa ogłasza uo- 
minacyę jenerała della 11 icca jloym komenda item 
wojskowym wszystkich prowiucyj ueauol t .ń.kich 
wyjąwszy tych, które 4ty korpus (Ciaidmiego) 
zajmuje.

T u r y n  5 stycznia. List Garibal Jego ogłoszony 
został, w którym tenże zrz-ika się kandydatury na 
deputowanego do parlamentu, i npomina Włochów o 
utrzmaniejednośei, aa..koniec dojść do „osw obo­
dzenia Wenecyi-u Dzisiejsza Opinione mówi: Wy- 
bory opozycyjne do  nowege parlameutu odoywaia 
iię Pod godłem programu Garihaldego. M.zziniści 
wzywają wyborców, aby wyhiciali pomiędzy Ca- 
Vourem a Ganbaldim. Część równi.ź stronnictwa 
konstytucyjnego jest za Garibaldim. — T J eg  am 
z Falerma przyniósł wiadomość, że rada namie- 
stuicza pod la się do dymisyi, a wypadek ten — 
lubo od kilku dni przewidywany — bardzo złe 
sprawił wrażenie, albowiem wśród obecnych oko­
liczności bardzo jest trudno ustanowić rząd jakowy. 
W Turynie oczekują przybycia posła pruskiegi 
przy dworze francuskim, który ma sobie powie­
rzone nadzwyczajue poselstwo do króla.

P a r y ż  6 stycznia. Dzisiejszy M onitor  donosi, 
że Z powodu zgonu F ry d e ry k a  W dheitua IV  brćla 
Pruskiego, zapowiedziany na d. D boi. bał w Ta l- 
leriach , odłożonym został. Procenta od bonów 
skarbowych podwyższone zostały wedle tego jak  
przypada ich termin, na 3, 3 '/, i 4 %

F r a n k f u r t  n. M. 5 stycznia. Na dzisiejszem  
posiedzeniu zgromadzenia Z wiązka ni miec-kiego 
pełnomocnik Wgo księstwa Haskiego (Darmstadt) 
przedstawił woiosek przeciw stowarzyszeniu naro­
dowemu wymierzony, a odnoszący się do tłuma­
czenia §. Igo ustawy związkowej o stowarzysze­
niach. Wniosek tea przekazano wydziałowi do 
spraw politycznych.

Perseveranza z d. 4 stycznia donosi: Z imiano- 
wanie księcia Cariguan namiestnikiem Neapi lu, 
potwierdza się; doradzcą j g >  i odpowiedz alny tn 
ministrem mianowany będzie Nigra, ht Tego od­
jazd do Neapolu naznaczony jest ua przyszły ty­
dzień.

Urzędowa gazeta w Turynie ogłasza dekret na­
znaczający dzień 27 stycznia na zebranie się zgro­
madzeń wyborczych; posiedzenia izb i senatu roz­
poczną się 18 lutego.

Według doniesień z Rzymu z d. 2 stycznia, hr. 
Goyou kazał rozpuścić 200 ochotników burb m- 
•ikich przybyłych do Frosinone, a przeznaczonych 
w Abruzze.

L a  P a tr ie  z  4go  zamieszcza list z Rzymu, sta­
nowczo mówiący o w stąpieniu z gabin tu mini­
stra wojny; mieisce jego m \  objąć m-gr Bella. 
Według listów dziennika turyńskiego Nazione, da­
towanych z Rzymu z d. Ł bin. niedopuszczone 
tam zamierzonej w d. 31 grudnia nuii fjstacyi 
sanfedistów i patrole strzegły porządku nua-ta.

Listy z Rzymu otrzymane w Paryżu mówią, że 
urzędowy dziennik nie zawiera przemowy nowo­
rocznej jenerała Goyon do Papieża, i donosi ty lko, 
żo Ojciec ś. uprzejmie przyjął objaw szlachetnych 
ucznć jenerała.

Do Paryża nadeszły z Neapolu wiadomości z Igo 
b. m. W d. 29 grudnia zaszły tam trojakie zabu­
rzenia: jedne wzniecili Lazzaroni, drugie kobiety, 
trzecie chłopi z Ałkara Stłumiono je  bez krwi 
rozlewu. Z Kalabryi nie miano poczty z pięciu dni.

Hrabia Trapani organizuje powstanie chłopów 
w Abruzzach i ogłosił w tym względzie prokla" 
macyę-

Poczta wschodnia przybyła do Tryestu z lista­
mi ze Stambułu z 29go grudnia. Li-uy otrzymane 
stamtąd donoszą, że książę Couza w rę;*2-' L * °rcie 
metnoryał tyczący się obecnego położeni'1 Księstw  
Naddunajskich; posłowie mocarstw *a§ ra0lcznyi;h 
otrzymali odpis tego memoryal°;

Z Bejrutu miano tą pocztą wiadomości do 18go 
grudnia dochodzące. Fuad _pasza wydał rozkaz, 
aby każdy Druz w Lib»?oD}e> który skończył lat 
13, złożył w ciągu doi ptęciu 1 ,3(35 piastrów ha­
raczu. Jenerał Beanf,rt “ dat się do Sydonu.

Spażaianie się p<l<5'Ągów kolei żtlazoych utru­
dnia wiełce pracę “ Zjennikarską. Nie my sami się 
na to użalamy; “0 ńiemal na wszystkich głównych 
punktach s‘eCI “ róg żelaznych zdarzają s ;ę teraz
częste nieregularności, a ziąd zwłoka. Dziś ró 
wnieś ostatnie poczty zachodnie chybiły.

A n t o m  K ło b u k o w s k i  redaktor od p ow ied zia ln y
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Renta 30/„
i >m r y ż  3 stycznia.

Kurspapierów publicznych i pieniędzy.

H r a k ó w  7 stycznia.
Banknoty polskie za 100 złr. now. . •
Ruble obrączkowe a g io ..........................
Talary pruskie za 150 złr. now. . • .
Srebro n o w e ..................................
Półimperyały ro s y js k ie .........................
Napoleondory 20-fr...................................
D ukaty holenderskie w a ż n e .................

„ an stryack ie .............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami 
Obligacye indemn. z kuponami . . •
Pożyczka uarodowa z r. 1854 bez kup- 
Akcye kolei gal. z kupon, i z wpłatę 60 
Listy zastawne polskie z kuponami .

W i e d e ń  7 stycznia. (telegraf.)
5 °0 Metaliki ................. ........................
5% Pożycz sa  narodowa • • .................
Akcye banku naród, wiedeńs.................

„ banku kredytowego . .
Augsburg 100 złotych nadreńskich . .
Londyn 10 funt. szterl.............................
Dukat pojedynczy ................

As i e d e ń  5 stycznia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5%  Metaliki na wal. a u s tr ..  .....................
5"/, Pożyczka n a ro d o w a ..................................
5°', Metaliki na mon. konw.........................

Oblig. indemniz. niższej Austryi . . .
„ a węgierskie. . .  .
„ „ chorw. slow. ban. .
B „ galicyjskie . . .
„ „ bukowiński . . . .
„ „ siedmiogrodzkie . .
„ „ innych krajów k o r . .

Pożyczka nowa w enecka..........................
L i s t y  z a s t a w n e

banku naród. 12 miesięczne . . . .
„ „ 6 le tn ie ..............................
„ „ 10 l e t n i e .........................
„ „ losowane w wal. austr. .

Tow. kredyt, galicyjskie  .................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e

Losy poż. skarb, z r. 1860 c a ł e ................
„ „ z r. 1839 c a l e ................

”,  :  „ z r. 1854 na 4"/„ . . . .
Biiety rentowe C o m o ......................................
Losy zakładu kredytowego . .....................

„ tryestskie na 4 1 /, % ..............................
,  żeglugi par. na D u n a ju ...........................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr . . .
„ Księcia Salm „ 4 0  „ .
„ Księcia Palffy „ 4 0  „ . . . .
„ Księcia Clary „ 40 „ . . .  .
„ Hr."St. Genois „ 40 „ . . . .
„ Miasto Budy „ 4 0  „ . . .  •
ft Księcia Windischgratz 20 „ . . • •
„ Hr. Waldstein „ 2 0  „ ■
„ Hr. Keglewicza „ 10 „ . . .  .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr................................

„ zakładu kredytowego .....................
„ żeglugi parowćj na Dunaju.................
„ kolei północnej Ces. Ferd...................
ft „ rz ą d o w e j.......................................
„ „ zachód. Ces. Klżb........................
„ „ Pardubickiój  .............................
„ „ N a d c isa ń sk ie j..............................
„ „ Południow ćj...................................
„ „ G alicy jsk iej....................................
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesieczue)

Amsterdam 100 zl. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal..........................
Frankfurt u. M. 100 zl. nadr.
Genua 100 lirów piem.
Hamburg 100 marków . . .
Lipsk 100 tal............................
Liworno 100 lirów. . .
Londyn 10 funtów .................
Paryż 100 franków . . . .

W a l u t y
Cesarskie k o r o n y ..............................................

„ pól k o i o n y ......................................
„ dukaty na w a g ę ............................
„ „ obrączkow e..........................

Złoto al  m a r c a ..................................................
N apoleondory......................................................
S u w e re tiy ............................................................
Frydryki ...............................................................
L u i d o i y ...............................................................
Sowereny angielskie ......................................
Imperyały ro sy jsk ie ..........................................
Srebro ...................................................................

„ kupony ...................................................
Talary zw iązkow e..............................................
Pruskie bilety  kagowe- ■ ^  . ■ . . ■ .. . .

I i w ó w  4 stycznia.
Dukat holendersk i..............................................

„ austryacki_  ..........................................
Półimperyał ro sy jsk i..........................................
Rubel r o s y j s k i ...................................................
Talar p r u s k i .......................................................
L isty zastawne galic. bez kupon....................
Oblig. indemn. bez kupon.................................
Pożyczka narodowa bez k u p o n .....................

W  a  r s / i i w a  5 stycznia.
P ó łim p ery a ły ................................................ rubli
Obligi skarbow e..........................................  „

kupon . . . . . .
L isty zastawne III o k r e s u ....................... rubli

kupon ..........................................
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiój

W r o c ł a w  5 stycznia.
Banknoty anstryackie w mon. nowej . . .
Polskie bilety bankowe......................................

„ listy zastawne........................................
Poznańskie listy zastawne 4 ° . .....................

3 ' •/
Obligi kolei krak.-szląsk....................■ . . . ■

żądają 
313 
111 
68 

149 
12 15 
11 85
6 9 i
7 — 

86 — 
62 25 
73 75 
153
97

płacą
“305 

109 
66] 

147 
11 95 
11 65 
6 80 
6 90 

85 — 
61 — 
72 — 
151 

96
e.

62 50
7 1 50

7:17
153 20

—- --
148 75
7 5

'6 50 55 —
74 — 73 90
62 50 62 25
87 — 86 —
6 • — 65 25
ri.3 25 62 75
62 75 62 —
61 75 61 —
61 75 61 —
■3 — 85 —
88 — 87 —

10) 99 60
.99 50 98 —
.97 50 96 50
84 75 83 25

— —

82 60 82 40
1071 106]

94 50 83 50
15 50 15 —
1051 105]
113 112

95 — 94 —
86 50 85 50
38 50 38 -
36 75 36 25
34 50 34 —
37 50 37 —

35 —
20 5) 20 —
26 50 26 —
15 — 14 50

740 737
156 90 155-70
380 379

1996 1994
270 275]
180] 179]
106 J 106
117 147
182 181
152‘ 151]
_ ___

127] 127]
-- —

127 j 127]
-- —

113.; 112
— —
— —

147 8OJ 148.70
58 60

•20 25

58 55

O Ob
6 95 6 87

11 84 — 
20 45

12 50 —
12 12  —

14 85 
12 15 -
148 147j

10 —
2 23 2 22
2 24 2 23

6 94 6 83
6 99 6 89

12 8 11 88
2 31 2 28
2 24 2 19

44 33 83 70
31 98 61 7
73 15 72 10

5 50
89 95 —

— 1 5 ‘
14 68 14 65

-  2
63 —

6 6 ] 
872 
84 j 

IOO] 
96

67 35

ż Drezna. Koroszek Edward handlarz z Wrocławia. Ger­
lach Jerzy kup. z Lipska. Calt Józef oh. z Warszawy, Otto 
Majer, kup Rath Frano. z Rosyi. Biliński Piotr o. k. oficer 
z Węgier. Bielczyk Hipolit ck. adjunkt ze Skawiny. Westen- 
holz Ludwik wlaś. dóbr z Dąbrowy. Schwartz Adolf kupiec 
z Wadowic. Mizia K“rol doktor z Przemyśla.

HOTEL DREZDEŃSKI. Stanisław Solman, Stanisław Ró­
żański, ubywatel, Zygmnnt Swiecioki obywatel z Wiednia.

Wyjechali'. Ksawery Wykowski ob. do Galicyi.

I  n  s  e  r  a  t  y .

D Z I K Ł O

M, Wiszniewskiego
HISTORYA

L I T E R A T U R Y  P O L S K I E J
jest do nabycia w księgarni Friedleina w  K ra­

k ow ie po następujących zniżonych cenach:
1) za  egzem plarz zu p e łn y  z 10 tom ów złożony rub . e r. 12
2 ) za  pojedyncze tom y od 1 dc# 8  (w y jąw szy  5 ty )

na pap erze  lepszym  p o ........................ » • • r> n  ^ j
3 ) za  p je d y n rz e  tom y na gorszym  papierze . . • » »  *
I) z.i t«un w i lO ty  r a z e m ...................................................   # r> 3

my pojc-łyno?.e od Ig o  do 8 ty lko  do nabycja po l y  
Kw e tn i» 1861. (1 2 5 2 -3 )

Sobjekt ukwalifikowany
do Handlu korzennego i winnego

m oże zaraz otrzym ać m iejsce w  Handlu
S* J .  W o l t m s k i e g o .

Uflp^Tamże m oże być um ieszczony
MŁODZIENIEC zam iejscowy,

w wieku od lat 15 — 16 jako praktykant, posiadający język 
polski i n!emieeki.

Tntornenwani fa-lnem 0 1 0  mntru himŹA. f 3 - 2 - 3 ł

Przez cały czas karnawału, dostać można
p o  c e n a c h  u n i i a r U o w a n y c h

pięknych kostiumów
ila m ik ir lu

przy u licy  Sławkowskiej pod Nr. 279 na 2 p ię­
trze, oraz u ęzkich w T eatrze na 2 piętrze. 

(28-1 -33  Pfeiffer.

m  ry św ia d czy w szy  P. Sylwestrowi S..........
l i i k / i H r  grzeczność przed 16 m iesiącam i, a do­

tąd odwrotnych skutków tejże nie doznaw szy po­
mimo kilkokrotnych obiecanek — upraszam prze­
to uprzejm ie i oznajmiam, iż  odw iedziny Pana  
zawsze dla m nie npragnionemi będą!...

F ranciszek  H anicki. (24-1)

3 1  G r r s i i l i i l a  l u b  t  S t y c z n i a
zgubioną została

książka do nabożeństwa
O łtarzyk polski mniejszy.

Znalazca takowej raczy ją zwrócić w Admini- 
stracyi Czasu gdzie otrzyma nagrodę 5 Złr. w. a.

A G R O N O M .
Ukończywszy nauki agronomii i leśnictwa w Królestwie 

Polskiem, w zakładzie Mrrymont, tamże zarządzał na dużych 
majątkach 1 t 10, a ostatnie lat 4 w Galicyi austryackiej na 
Podoiu; ze znajom >śo;ą gospodarstwa postępowego łąozy 
wszelkie iDne potrzebne do tego fachu wiadomości.

Opatrzony w chlubne świadectwa Obywat li, życzy sobie 
przyjąó zarząd odpowiedniego majątku w Galicyi, Królestwie 
Polskiem, lub" w zabranych krainach dawnej PolBki.

Bczżcnny, lat 35. — Każdy życzący sobie z Obywateli 
wejść z nim w bliższe stosunki, może zgłosić się listownie 
f anco pod adresą: i ł .  i ł , ,  poste restante przez Lwów, T a r  
nopol. Trabowie, ostatnia poczta Kopyczyńce. (1268-4

Nakładem LITOGRAFII „CZASU11 wyszedł
i jest do nabycia

K A L E N D A R Z  Ś C I E N N Y
W S

na rok A S...
tylu gotyckim, według pomników królewskich w Katedrze Krakowskiej z wyobra­

żeniem ŚŚ. Patronów polskich. —  C e n a  1  z ł r .  wal. austr.

| T B I L « T ¥  W I K Y T O W E ‘ .
na papierze glancow nym  lub kartonie angielskim  sztychow ane —  1 0 0  s z t u k  2  złr w.a.

L i t o g r a f i a  „ C z a s u “ przy jm uje  prócz tego  wszelkie obstałunki w zakres jć j  wchodzące, 
jak o  to : Adresy, E tykiety:  na wina, herbatę, w ódk i; Sygnatury aptekarskie, Rachunki,

L is ty  kupieckie, Formularze, Weksle, i t. p. (16 -3 -10)
-  -  ■“

N i n i e j s z e m  m a m  z a s z c z y t  u w i a d o m i ć ,  i ż  o t w a r t y  z o s t a ł  u m n i e

g łó w n y  s k ła d  k o m t s s w y
dla K ra k o w a  1 G a lic y i la c lio d ń ić f

świec stearynowych
Antoniego Himmelbanera

W STOCKER AU,
w którym sprzedają się w yroby te p c  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  z doliczeniem  tylko

kosztów  przesyłki.

Obok Ś w iec  stearynow ych  K oście ln ych , Stołow ych  i do latarń pow ozow ych, p i e r ­
w s z e g o  g a t u n k u  z najprzedniejszej stearyny, tudzież '_v ró­
żnych gatunkach, zw racam  uw agę na Św iece Stearynow e d r u g i e g o  i  t r z e c i e g o

fiSSSi wyłącznego wyrobu tejże fabryki, “ reS
ści pięknie i jasno się św iecą .

Przyjmuję także obstałunki do bezpośrednich przesyłek  z fabryki na m iejsce obsta- 
lunku, tak na wyzój w yszczegó ln ion e w yroby , jako i na

M Y D E Ł K A  T O A L E T O W E  i P A R F U M E R Y E

Albert Mendelsburg,
Bióro Spedycyjno-K om isow e w K RAK O W IE, W domu w łasnym  przy 

u l i c y  G r o d z k i ś j  pod L. 76, obok k o śc io ła  św. Piotra.

‘ C . G . (» U T  i  IN II T  I I  i  S p ó ł k a
daw niej S om m cn iieycr  i S p ó łk a  w 1 1  iednlu

ck. uprzywil. fabrykanci zupełnie ogniotrw ałych i przeć w włamaniu się zabezpieczaj .cych

Kas na pieniądze, książki i doknmenta,
sto łów  do pisania i kasetek,

podług najnowszój w yłącznój konstrukcyi z dubeltowein hermety- 
cznem  zam knięciem  drzw iczek , 

rów nież ogn io trw ałych  w staw k ów  do m ebli i murów,
niemniój w szystkich dotyczących artykułów , m ianow icie:

P ras do kopiowania, pieczętowania i stemplowania,
| |  polecają jak nnjmocniój wyroby swoje, konstrukcyi najbardziej e l e g a n c k i e j  i t r wa l ó j  po 
W c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .  ?
M SKŁAD i KANTOR: „Wi e n ,  S ta d t  F ro iu n g  Nr. 2 4 0 ,“ w Bazarze nowego gmachu banku a 
ira i giełdy. — FABRYKA: „Wien, Alservorstadt, Annagasse Nr. 359 v i s d v i s  dem Kinderspitale. * 
n ffl^F*Takovvvch nabyć można w K R A K O W I E  u pp. F .  J .  K I R C H M A Y E R A  
|  i  S Y N A .  (u -,-13) J

S T O W A R Z Y S Z E N I E

„AUSTRIA
z a w ią z a n e  w VY’ie d n iu  i n a  c a ł e  P a ń s tw o  A u s t r y a c k ie  u k o n c e s y o n o w a n e .

Stowarzyszenie dotyczące ubezpieczeń,
pod nazw ą „AUSTRIA 10 istniejące, o tw orzyło  i w  m ieście tulejszem Bióro swojo dla Mia­
sta K rakow a i jego obw odu przeznaczone, a jak słych ać zaraz w pierw szćm  zaw iązaniu  

się czynności, znaczne układy z licznem i stronami zaw arte zostały .
Stow arzyszenie w zm iankow ane jest dla klasy służących  i w yrobników  szczególnićj 

przydatnem, poniew aż um ożebnia im ubezpieczenie zapom ogi na czas choroby przynaj­
mniej d w a  złr. wal. austr. t y g o d n i o w o  w y n o szą cć ;, nadto dąje sposobność ubezpie­
czania , aby osobie u w z g l ę d n i o n e j  po zejściu u b e z p i e c z o n e g o  na przypadek śm ierci 
kw ota złr. 25  zaraz w y p ła co n ą  była , by na koszla pogrzebu obróconą być m ogła.

M ieszkańcy majętniejsi i średniego stanu nie są także pom inięci, bo ubezpieczenia  
na przypadki chorób do cyfry zapom ogi. 2 0  złr. w. a. co  tydzień, a asekuracye na 
przypadek śmierci do w ysok ości 5 ,0 0 0  złr. w . a już obecnie podejm owane być mogą. 
To co stanowi istotę w arunków  ubezp ieczen ia , otrzym ało n ow ą, z w szech miar za leca ­
jącą  się kom binacyę, opierającą się na u b e z p i e c z a n i u  u k ł a d ó w  (prem iów ). P rzy­
k ład  rzecz tę w yjaśn i: U bezpieczoną jest sum a 5 ,0 0 0  złr. w. a. na przypadek śmierci 
w yp łacalna, uiszcza się za to m i e s i ę c z n i e  tytułem  w k ł a d u  kw ota złr. 1 1  w al. a.; 
od sk ładki tój jednak m ożna z powodu c h o r o b y  być uw olnionym  Umiera tak ubez­
p ieczony po ubiegu sześciu  m iesięcy, za leg ło ść  w k ład ów  czyniąca 6 6  złr w. a. nie bę­
dzie w ca le  odtrącaną i ca łk ow ita  suma 5 ,0 0 0  złr. w. a. jako przedm iotem ubezpiecze­
nia będąca, spadkobiercom  bezopornie w yp łacon ą  zostan ie; otóż uwzględnienie jakiem  
się w szystkie in e w P aństw ie austryackiem  istniejące asekuracyjne T ow arzystw a popi­
syw ać nie mogą. Gdy otrzym ane zyski podzielone będą (w  formie dyw idendy) pom ię­
dzy cz łon k ów  Stow arzyszenia, a żadna assocyacya  w  Europie tak szczodrych korzyści 
nie ofiaruje, przeto nie m a o czem  w ątpić: że zaprow adzający się Z a k ł a d  u b e z p i ? -  
CZG12 i w K rakowie z pow szechnem  uznaniem , odpow iednie znajdzie pow odzenie.

1 3 ^ -K ierow nictw  o w  czynnościach dla MIASTA KRAKOW A i J e g o  O b w o d u ,
załatw iać się m ających , m a  s o b i e  p o w i e r z o n e

Pociągi osobowe no kolejach łelunjrch

O d c h o d z ą :

z Krakowa do W arszawy 7 rano =  do Wiednia
1 W rocławia 7 rano; 3. 35 po połnd. —
do Ostrawy (przez Bognmin (Odcrberg) do 
Prus) 9. 45 rano =r do Rzeszowa 5. 35 
rano; — do Przem yśla  10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

Z Wiednia do Krakowa 7  rano; 8 . 3 0  wieczór.
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 P° połndnin.
iS zczakow y  do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
* Rzeszowa do Krakowa  2. 25 po połndnin r :  z Prze 

m yślą  7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór —  

z Wrocławia i W arszawy 9. 45 rano; 
5- 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prns) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa  8. 4 0  wieczór; — z Przem yśla  
6. 15 rano; 3. Po p0{a(Lj z W ieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa  G - 51 przed południem. =  
do P rzem yśla  6- 48 rano; 6. po południu,

(1243-3 )

(1249-3)

J.

p. Maurycy Birnbaum.
Ces. król. wyłącznie uprzyw. ogólną wzljtośó mająca

Woda inaterynow a do ust
f r .  P O P  P A ,  praktycznego lekarza  zjhów w W iedniu, „S tadt Tuehlauben“ N r 557.“ — Cena 1 złe. 40 kr. w. a. 

Ta W o d a  do o s t  od lOdio lat lstn7eJą-», o k a la ła  juko n»jaic*ególniejsiy środek k>ns<rwojąoy, tak eln rębów 
jakn lóż I n it. w Bił.i w używani) j a k '  a rty k u ł toaletowy w najzacniej<zych domach 1 prawie n ogółu m r.ow nój Publi­
czności, ed najsiczyt, iejszyoh znakom tości lekarski-h nzyskała  naj iMubniejsza ś » ird e rtw a ; tądzę przeto, żo warelkio 
dalszo jój zachwalanie byłoby zupcłuio zbyteoznem. ° (1160-6  12)

Masa do plumbowania zębów,
Ck. wyłącznie uprzywil. P .  S T A  A N A T E R Y N O W A  do  z ę b ó w . -  Cena 132  złr.

R oślinny proszek  do zębów. — cen a  63 k r  wal. austr.
Powyższe a rty k u ły  utrzym ują po znanych cenach we w szystkich miastach prowin- 

eyonalnych, mianowicie v
w  KRAKOW IE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn i p. Leon Feinluch; 
w e LW O W IE: p. P. Mikolasch, p. Laneri i p. Tomanek aptekarze, 

p Hoffmann, p. Bonifacy Stiller i p. Józef Klein kupcy.
w Andrychowie p. H. Unger.
„|B ilsku p. Sclmffren.
„ Biułćj p. Stonko aptekarz.
„ Bochni p. p. Niedzielski,]
,  Bóbrce p. Jak  Zarcitz.
„ Brodach p. apL Deckert.
„ Buczaciu p. C/erkawski.
„ Brzożanach p. B. Fastenhecht i p. Zinia- 

kowski aptekarz.
,  Czerniowcach p. Różański, p. Zacha 

ryasiewicz.
„ Dydowie p. Koniecki.

w Dembicy p. apt. Herzr g.
Debromilu p A. Krctowski.
Grybowie p. A  Musżyński.
Jarosławiu p. Ign. Bajan, 

w Kołomyi p. E. Sohally.
Lublanach p. J„n  G lati 
Lutowiskacb p. M. Koniecki.
Przemyśla p. Machalski i pp. Gajdetsch 

ka i Syn.
Przeworsku p. apt. Janiszewski. 
Prelantich p. Winternitz.
R alau tz  p. Teichma.n.

w Rozwadowie p. K. Marecki.
Rzeszowie p. Ig. Schnitter.
Samborze p. apt. Kricgseisen i p. Ro­

senheim.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka 

i pp. bracia Czuczawy.
Tarnopolu p. Latinek i p. A. Mnraweta
Tarnowie p. 3. Jahn  i p. Milikowski 

księgarz.
Zaleszczykach p. Kodręhski i spółka.
Złoczowie p. Gottwald.

Pierwsze  w ę g ie r sk i e  powszechne
Towarzystwo assekurncyjne w Peszcie

rozpoczęło niedawno gałęź

ZABEZPIECZENIA NA ZYCIE.
- „ „ " .u ,  .„ , . . . 6 .^ ,

m -jarych po śin erci zabczi-iecionego. (Program  I )  podług wieku w czasie przysta- opłaca się rocznie aż do 85 roku
2 )  Zabczpieczo ia kapitałów (w yposażeń) odroczonych pen- pienia do zabezpieczenia iycia premia w itości
j dożywo n'ch i be- pożrednicl), w ypłacić się mających za . 1 zfr. 94 kr.

. 2  „ 22

. 2 „ 54

. 2 „ 99

. 3 ,  59

. 4 „ 31
w 60 „ ......................................  u T"

K apitał zabezpieczony w ypfaeo,ny. z°otanio familii lub pra-• • « . o aminroi ____

w 25 roku . 
w 30 
w 35 
w 40 
w 45 
w 50

Przyjechali o d  4  d o  7 Stycznia.*
HO TEL PO LLERA. Skrzyński Ignac)'- (?za;!'k Wski 

polit, Gross P,otr, Jędrzcjoaicz J  n . R. chrnsk i Józef, B„_ 
brownicki W ładysław , l ir  Diieduszycki V tłaay„ł«w , Rr 
Borkowski Mieczysław, Ka ,kst lloroch. J a n i s ż o " ^ ' 
Urszariski Aleksande -. J„  łonowski Antoni, R ozoodn^f-k' I ., 
N etrebski Fabian, Jaw  rski Andrzej. Sz.-zeparo weki Tadeusz 
Kotkowski J .n ,  Morswsk konstanty, Po-tm w ski Stefan. 0- 
wslski Stefm  wf cóhr z W -ędni. Ii,.p„r A,ln; r kn!,:, „ z clin).

ży ia zabezpieczonego. (Program  II.) _ .
Polecenia na tego rodzaju zabezpieczenia przyjm uje podpi­

sana jeneralna k j e n r y a  p i e r w s z e g o  w ę g i e r s U l e U ®  
p n w s z e r l i n e g o  a N e l i u r a t y j n e g o  T o w * i , I J ' '  
w 4w » udzielająca z najw iększą gotowością objaśnienia na 
wszelkie zapytania ze strony interesowanych pochodzące.

F o rm u la rz ó w  p o leceń  n a  te g o  ro d z a ju  z a b e z p ie c z e n ia  u -  r  - - - ~ r ------- j  „  * •
dzieła podpisana jeneralna  Ajeucya,, tównież i podległo tejże wnym spadkob.crcom zaraz P» ;|m .erc zabezpmezorego, nie 
Aj‘ ncyi, bezpłatnie zwazająo na to. w którym rzaete śmierć tego nastąpi, a to

Mieszkańcy Lwowa i ocołm e’ krajow cy należący do inteli- tak, że naw, t gdyby zabezpieczony znraz po opłaceniu pior- 
genoyi, umiejący ocenić wartość zabezpieczenia na życie, prze- wszćj premii zm arł, kap ita ł ^ “ ^ ‘̂ abeM iM roM 0"-1̂  r °  
kooają się o lojalnem postępowaniu i nkuratności T ow arzy- hotówką wypłacony będzie, P n J J P
stw a z ustanowionych nader miernych prem ii; spodziewamy lica juz przez ciąg 3 lat ,wa*» «  • ’ Prz>Tu 
9ie przeto, że dobroczynny ten zak ład  zaufaniem swem z a -  szczoną zostanie do udziału W *ysku IIow.trzysitwa w sku 
f  beda. tek ozego wolno jej bedzie albo zmniejszyć opłacad się m a-

N astcpujftcy  Prz e 6 udow adnia m ierność p re m y : Pren ,if- albo k aPi‘“ł  zabezpieczony pow iększyć.
Opłaca się za kapituł zahezpieozony w ilości 1 0 0  Z łr .  Lwów, w wrześniu

Jeneralna Ajencya we Lwowie pierwszego węgierskiego powszechnego Towarzystwa
assekuracyjnego w Peszcie.

J u l i u s z  Gablenz .  A n t o n i  B o s o v i c s ,  sek re ta rz
Bióro na placu Ferdynanda pod L. 3 0 1 , na pierw szćm  piętrze.

W  K rakow ie przyjmuje p ow yższe ubezpieczenie, jak  niemnićj w szelk iego  rodzaju  
A ssekuracye od ognia podpisana g łó w n a  A jencya w  R y n k u  g ł ó w n y m  pod  

U. 1 7 / 4,5 Bióro utrzym ująca. r G łów na A jencya:
J022EI1 RIE)I»EL

N ajw ytw orniejsza i nieszkodliw a  
Igrf cesarsko-francuzkim  patentem

przez U r z ą d  Z d r o w i a  w  P a r y ż u  uwieńczona

( E A U  B E R G E R )
p o d  n a z w ą :

pł yn zmienny
d o  f a r  D o w a l i ła  w ł o s ó w ,  w ą -
sów I faworytów w różnycli 

odcieniach,
w jednej chwili i bez pomocy obcej osoby,
Środek ten przewyższa wszystkie inne wynalazki w tej 

mierze poczynione, farbuje bowiem siwo lub rude w łosy do­
wolnie na kolor j a s u j ,  s z a t y n o w y ,  c l e i n n ?  I r z » r -  
n y .  W oda Borgera nio drażni bynajmnićj skóry, nm osłabia 
włosów, ale owszem dłuższe jćj użycie sprawia gesty porost 
włosów, według świadectwa najsłynniejszych chemików pa- 
ryzkioh i londyńskich, którzy temu płynowi jednomyślnie I 
z pochwałą przyznali tę odznaczającą zaletę. Główny skład 
na całą  A ustryą i Polskę utrzymuj o B4 » r o l  l l e r r i i i a n i l  
w Krakowio. Cena Igo pndełka *« 2 szczoteczkami z łr. 
nkr. 20 w srebrze, lub banknotach według ku~ so.

Opisy sposobu używania po francusku, po niemiecku I po 
polsku dodają gię bezpłatnie. (1 117-3 )

W ło sy  jeden raz tylko tą wodą nfarbowane, niepu- 
szczą nigdy więcej koloru im nadanego. Zamawiająoy racrą  
oznaczyć kolor farbowania w łosów .___

Piwo Piekarskie
bardzo dobre,

lagrowe i podpinek
( UnterzeugJ

znajduje się z początkiem roku 1861 
w obfitym zapasie 

W  K R A K O W IE; w  Sukiennicach
w  lo d o w n ia c h  w  p iw n ic y ,  p o d  N r. 4  i 5  

„pod KOGUTKIEM11 
sprzedajo się po zadziwiająco tanich cenach, mianowicie:

piwo lagrowe wiadro po 7 złr. 
podpiwek „ „ 5 „

(12-2-4) Zarząd Browaru iv Piekarach.
Do łupania sk a ły  i do palenia wapna hydraulicznego po trse- 
bny je s t uzdolniony

Wapniarz.
Bliższa wiadomość w Zarządzie Dobr w Zarzeczu, po­

czta Przeworsk. (2G -1-3J

t e a t r  k r a k o w s k i
POD DTREKCYĄ

JULIUSZA PFEIFFRA.
D ziś w e W torek dnia 8  Stycznia 1861

WĄSY i PERUKA.
Komcdya w 3 aktach przez Józefa Korzeniowskiego napisana.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEO R O LO G ICZN E.

a WJ8 bar. stan  cicp- wilgotn.
"a
a

H•ao
W

w lin. par.
przoz 

O1 R canui.

podług
R caum ura.

pow ietrza
w zg lę ln a

5 2 328 82 _ 7 3 81
1 0 28 94 12’2 61

6 6 29 50 7 ’6 97
2 28 88 — 5 ’0 94

1 0 27 85 5’2 84
7 6 29 28 C’6 79

kierunek
i nstężenic wiatru

wschodni słaby
n . n 

zachodni „

stan 
I  E B A

Zjawiska
napowietrzne

pogoda

zmiana ciepła 
w c ią g i dnia

od

— 13 6

do

— 6 0

wsohodni słaby 
zaohodni „

ś n i e g
-  8 ’4 — 3' 4

W  D rukam i -C Z A SU .u
R ządzca Drukarni, Antoni Rother.


